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V górcł serca!
Trzeba rzucić wzrokiem wstecz poprzez 

codzienność przykro i dokuczl iwą, aby wi­
dzieć i słotna prawdę, istotną .rzeczywistość. 
Praw da ta stwierdza niezbicie, że .jak we- 
drowiec pniemy się w górę, wyżej i wyżej, 
skąd coraz rozjegłejszy widok, gdzie, więcej 
słońca, gdzie wzrasta otucha i wiara w siły 
własne i poczucie pewności, że kierunek 
drogi i ceł dobrze wybrany.

W wędrówce lej. w ciągu dziesiątek lat 
wytrwałej, pełnej ofiarności i entuzjazmu 
pracy organizacji socjalistyczne|, ileż m inę­
liśmy grup różnej ideologji kierunków  i 
celowa Ile gruzów i szczątków wielkich o- 
bozńw. które z zapasem ogromnycli środ­
ków i sil, legły rozbite nietyle o pr/eszkod} 
i trudności z zewnątrz leżące, il<: sprzeczr 
ności wewnętrzne, brak w iary w sity. kie­
runek i cele. Idziemy-naprzód ogromną gro­
madą. z dnia na dzień rosnącą przeniknio- 
n ą  tem samem uczuciem miłości, (Sprawiedli­
wości społecznej i w jary w człowieka sa­
mego. i towuirzyszy nam  i ułatwia drogę 
ogrom iy twórczy wysiłek duszy ludzl-iej, 
genjusz człowieka.

Potężny posLęp wiedzy przyrodniczej, 
wiedzę technicznej. Lo nasi sprzymierzeńtcy, 
gw arantujący przyszłość i zwycięstwo. N e- 
m a już niemożliwości dla człowieka, dla j,e- 
go genjuszu. Pokonał przestrzeń — glob 
■ziem-ki o łnieskończonych. zdaw ało się. wy­
m iarach, wziął na dłoń, jakb\ małą kulę 
kręgielm aną i może ją całą, momentalnie, 
objąć swoim wzrokieim,. Pokonał wielkie 
przeszkodę produkcji wszelakiej, doprow a­
dzając jej rozm iar do granic nieznanych 
możliwości.

I brać człowieka, nakarmić, zaspokoi” 
jego daleko idące wymagania, to tylko kwe- 
stja organizacji, kw^estja zmiany obecnego 
ustroju

Widzi lo człowiek współczesny, śmiały 
tw órca i bez w7zględu n a  trudności staje lin 
naprzeciw, by osiągnąć swój cel, by spełnić 
historyczne zadanie.

Taką jest i ro la  socjalizmu w ludzkiem 
społeczeństwie. Połę taką w społeczeństwie 
polskiem sptln ia  socjalizm polski, polska 
part ja  socjalistyczna. Ona lo kreśliła zwy­
cięskie szlaki w łasnemu społeczeństwu, wy­
prow adzając je na emp gdzie swobodnie, 
bez żadnych k ap u jący ch  więzów tworzyć 
może wT zespole wszystkich wolnych naro­
dów formy nowego życia. Jej program, jej 

\m eludy. jej środki okazały się jedynie two’’- 
czemi. nic leż dziwnego, źe wr własnem spo- 
lecz.eństwie za.muje ilzis poi s ra  partja  so­
cjalistyczna poczesne miejsce. Wyraża się Lo 
nietylko cyfrą m andatów  w7 zwycięskich 
wyborach ostatnich ale także walką około 
haseł przez nią głoszom ch i stawTianych

ARTU R  CWIKOWSK1.

H martw ychwstauie.
Ufy biedni, pełni fan stygmatów,
Wytężcie wzrok i słuch,
Bo oło z kopalń, z hu/, warsztatów, 
Wstaje ludzkości duch;

Wynijdźcie z pieśnią purpurową 
Jak waszej doli krew...
Niech wstrząśnie starych twierdz budową 
Wasz przeogromny śpiew.1

Grzmij, hymnie wskrzeszającej chwili 
Wśród lazurowych sfer!
Ju ż  nie będziemy w lochach kryli 
Łez, klątw i  buntu skier;

Nie będziem krwawej ptęsc' młotem 
Bi/i o głazy ścian;
Nie będzie naszą krwią i  potem 
5 ycił się życia tan;

Nie będzie krzyż w blaskach tortury 
wiatłością naszych dróg;

Nie będzie władał nam ponury 
Starego świata Bóg:

Wzniosła się z głębin myśl człowiecza, 
Upiorne wstrząsa sny —
A je j sad straszny jak błęsk miecza 
Już nad ciemnością drży.

Z drogi, precz z drogi w mrok żywota 
Tłumie bezdusznych ciał 
Przed tym rydwanem, który miota 
Snopy ognistych strza ł!

Przed wichrem, co się z głuchych ciemni 
Wydarł pożarem sił,
Zgrzybiali, marni i  nikczemni 
Na twarz 1 padajcie w p y ł !

Bo oto wielkie on orędzie 
Niesie płomiennym tchem, 
Że ewangeija nowa będzie 
Głoszona ludom wszem...

zagadnień. Wyraża się to także i w lem, że 
z jej szeregów "ckrutuje się plejada łudzi, 
którzy w7 czasach najtrudniejszych, jak i do 
dnia dzisiejszu-go za|mowali i zam niją w spo 
leczeńslwk czołowe miejsce. \  e dowodzi 
nk/ego. że d/.iś do obozu swego p a k ja  za­
liczyć ich uje-może. Nie dowodzi także, źe 
stronnictwo nasze jest z n.imi w walce. !)o- 
v od/i natomiast, żi w tem stronnictwie byli. 
wyznawali i jego program, że ono gromadziło 
w7 sobie ws/yslko,_jCO było ideowm silne i 
indywidualnje określone. Nazwisk tych nie 
Irztba wygrzebywać z bisiorji. Od 1918 i 
po wielkie] wojuje wypłynęły one, byty i

są czolowemi wr naszem spoJeczeń dwie 
Pierwszy naczelnik państwa i wódz zwyeie
aue.i arm.u w * jego obronie, premier obec­

nego rządu, Jozef Piłsudski, to jeden z wo­
dzów PPS. N a jb l i ż s z y  mu współpracownik 
w7 organizacji socjailslyeznej, Stan. Wójcie 
ehowski, b. prezydent Rzpltoj. ś. p. Oabrjel 
Narutowicz, blizki ideologji socjulis'ycznij. 
był pierwszym prezydeuLem Iłzpjlej. 'Jbecny 
prezydent. Ignacy Mościcki, jeden z zal • 
życiełi PPS. — oto nazwiska ludzi, wyszłyi li 
z obozu naszego.

Wielką silą atrakcyjną, wielką potęt , 
m oralną musi być socjalizm polski, skoro

Szynki i kiełbasy świąteczne poleca Józef Kotowicz Rynek 25 i ulica ZólKiewska 119.
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z jego obozu n a  czoło społeczeństwa o stru­
kturze id] a socjalizmu tak niekorzystnej, wy­
sunęli się właśnie ludzie obozu PPS.

Czy można przypuścić, źel dziś jest ina­
czej ? Czy mamy wątpić w to>, żę tak, jak 
było wczoraj, będzie i ju tro  — n ie ! Dość 
popatrzeć n a  naszych przeciwników, dość 
popatrzeć na  rosnące rzesze naszych zwo­
lenników — Toteż nie boimy się trudności

w pochodzie wzwyż, nie boimy się o rolę 
polskiego socjalizmu w społeczeństwie na- 
szem, będzie ona jutro taką, jaką  była wczo­
raj.

Mocni w iarą głęboką, w dzień święta 
budzącej się wiosny, w dzień święta Zm ar­
twychwstania, Y io ła m y  W górę se;rca!

A. Hausner.

DOUGLAS FAIABANKS
w swoim ostatnim i najnowszym szlagierze, największej wytwórni świata >UNITED .ARTISTIS* p. t.

„ C ^ . ło v j ie k  z  B ic z e m ”
Film o niebywałej wystawie z wykwintnej sensacji. — Początek przedstawień codziennie o godzinie 3-ciej.

p i e ś i i  w io s e n n e j  w o ln o ś c i.
A kiedy u i,rzysz sionce świeżo-złote i 

dlugoprom ienne, natenczas to będzie — mo 
ja  tarcza.

Poznacie jako przed tyranem  lodowym 
mocno b r o n i !

Dzień mój i zwycięstwo wówczas, gdy 
ostatni rozkaz cenzury Zimnego W ładcy na­
gie w niwecz się rozpełznie i (szyderczy roz- 
gwar w .szarem plac Lwie połnem obudzi...

Kiedy tępy uśmiech bałw ana śniegowe­
go brudną łżą żalu za prawem  tyrańskiem, 
n a  czarną ziemię spłynie...

Przyniesie mię ku wam wicher, który 
jest wolny, niepodległy i rozlewny..

Ześle mię wam Czas, który jest nicubła 
gany i m ądry . 1 j

I będę sprzymierzeńcem, wszystkiego, co 
chce żyć i rozwijąć się w p-ęcze i kwiecie 
bogate...

Będę wy\volywać z ciemności i prochu 
wszystkie tęskniące--! i najm niejsze — i naj 
słabsze i deptane codzień Źvcia stworzeń 
popod lodu ubłocone szkliwem ukryte.

Ziemia śpiewać będzie pieśń o iswom od- 
wiecznem uejeleśnionem marzeniu.

„Żyć, kwilnąć, miłować, rosnąć — wo­
ła przestwóir“ .

„ŻycieM“ — odpowiem im Ja  nie królo 
wa. nie władczyni — ale w iośuiana Wolność, 
spoięgowana życia Wola.

Wiecie, że jestem blisko, — mówi wam o 
tern pieśń — poszum pośród gałęzi — i 
ziemi tajemne drżenie..

Jam  wielka — hojna — w spaniała dlla 
żywych i groźna dla tych nielicznych, co 
jak  bezradny śniegowy bałw ań za starym  
,,ireginie‘im‘‘ płaczą...

Idę wolno — ale niezachwianie, jak każ­
da wolność.

Słyszycie, jak pracuje, jak wal czy o
mnie ziemia ?! f *

O — Wiosnę — Wszecliwolność — 
W szcchm iłość----------

Marja Hausnerowa  
Lwów, kwiecień 1928.

„Z samych panów 
zguba Polski”.

Wielki społecznik w czasie rozbiorowym 
Polski ksiądz Stanisław Staszic, takie wysta­
wi! świadectwu m agnaterji polskiej;

„Z samych panów zguba Polski!...
Kio na sejmikach uczy obywatela zdra­

dy, podstępu, podło&zi, -gwałtu?... Panowie!
Kto sadowe magistra/liry zmieniał w tar 

gowisko sprawiedliwości, albo w plac pi­
jaństwa przekupstwa, przemocy>? Panow ie!

E io koronęr sprzedawał ? Kto koronę 
kupował ? P anow ie! Kto wojska obce do 
kraiu wprowadził? Panowie!

Tak je s t! Panowie przyprowadzili ko­
chaną Ojczyznę do I-ego stopnia upadku, 
słabości i wzgardy. Wtenczas, kiedy cudzo­
ziemiec roz/ciągał nad wszystkiemi Polakami 
i nad nim i sam ym i niewolę, kiedy rzucał 
na naród wieczną ohydę, kiedy szarpał na 
sztuki Ojczyznę, oni jeszcze w  swojej zacię­
tości ku  sobie niepokoją się, nie łączą się 
ze sobą, owszem, wewnętrznie cieszą się 
z gwałtu, który ich przeciwników  do reszty 
zniszczy.

Żaden z panów nie ruszył się z ofiarą 
swojego majątku i życia na obronę ginącej 
Rzeczypospolitej Jedni, którzy, dopokąd z 
Ojczyzny zyskiwać można buło, zebrali zna­
czne dostatki, używali ich spokojnie w za­
ciszu, równie, jakby w  najszczęśliwszym  
czasie Polski. Okazują najlepiej-^ czem są 
panowie, te przy rozbiorze kraju przez nich  
wyrz&caone słowa: „Niech się dzieje z 1:ra- 
jem , po ich'ce, pa lo wiem, iż zawsze w  mo- 

i je j wsi wójtem będę!" Inni zaś widząJ że 
\ że przy rozboju ojczyzny, łatwo bogacić się 

z jdj łupów, sami nadarzają się cudzoziem ­
com za narzędzie do prędszego uskutecznie­
nia gwałtów...

Panowie!... Wasza duma, wasże łakom ­
stwo. wasze nicźgody i wspólne zawiści do 
tej jdedoli przyprowadziły O jczyznę /“

W. RAORT.

Wielkanocne 
przepisy kucharskie.

W czasie świąt Wielkanocnych staje się 
zawsze aktualna kwestja świątecznej wyżer­
ki, przyczyniającej wiele kłopotów naszym 
gosposiom. Aby uzypełnić rażące inki ist­
niejące u nas dotychczas w bibljograiji, 
traktującej o sztuce kulinarnej, przystępu­
jemy do wydawnictwa nowego i praktycz­
nego podręcznika kucharskiego, zashisowa 
nego< do obecnych czasów i podniebienia 
współczesnych. Życząc wszystkim smaczne­
go i , Wesołych Świąt", pozwalamy sobie 
n a  przytoczenie niektórych wyjątków z tej 
pożytecznej książki, k tóra w koz róg za­
pędzi nawet tak 'epokowe dzieło, jak 
„365 obiadów“ Lucyny Cwueeciakiewhazo­
wej.

Redakcja.

ROLADA URZĘDNICZA Z JARZYNKĄ;. 
Weź urzędnika państwowego IX-tej rangi 
i ubij mocno n a  stolnicy stabilizacyjnej, 
paragrafem  116. Tak skruszonego urzędni­
ka należy oczyścić z żółci i wątroby, a pod­
lawszy sosem patrj o tycznym., dusić przez 
kilka lat na  wolnym ogniu redukcyjnym  
Po wyżyłowaniu z wszystkich flaków i wy­
patroszenia z 'żołądka, iwaźać, aby żółć nie 
pęk ła!) wyciąć mu zbędne m nożniki i po­
czekać, aż całkiem zmięknie. W len sposób 
przyrządzony urzędnik nabiera sm aku sta­
rej baranin}" i może być podawrany na zim­

no. lub n ą 1 gorąco w ugarnlrow aniu całych 
główek kapuścianych, naszpikowanych gro­
chem endeckim.

ŚWINIA" W MAJONEZlĘ. Świeżo zło­
wionego komunistę .ośkrobać i wyiskać z 
ezecwońoów i lołarów, któremi jest zazwy­
czaj dobrze wypchany. Po zdjęciu słoniny, 
utuczonej na krzywdzie otumanionych ro ­
botników. oddzielić głowę od tylnych szy­
nek, przyińzem uważać należy, aby te części 
m ięsa nje pomieszały się ze sobą wskutek 
łudzącego do siebie 'podobieństwa. Osobńo 
zagoiować ,sos. wycedzony ze starej czeirezwy 
Czajki i krwi pom ordowanych chłopów, ro ­
botników' i inteligentów i śpiewając hymn 
trzeciej międzynarodówki, piec mięso na 
wolnym ogniu bezwstydu. T akS p rep aro w a  
ną i upieczoną świnię należy ostrożnie za 
pakować-1, w nieprzem akalne płótno i wy­
rzucić na .śmiecie.

MANDACIKI. Większą ilość karjelrowi- 
fr/ów tzebrać w jednej m akutrzl politycznej 
i wysiać za djelami do - jStyjlmu. Kto lubi, 
może tę potraw ę okrasić obficie waseliną.

BITKI a la Stalin. Dobrze utucz on ego 
posła komunist. pobić dobrze, po m ordzie
i w kociołku sejmowym nadziać debatą bu­
dżetowy. Gdy napęcznieje, dołożyć do hry- 
twany dużą syrenę automobilową, oraz kil­
ka kaparów sel-,1 obowycht i wynieść ze sali 
sejmowej na rękach straży (marszałkowskiej

KIEŁBASA W5 BORCZA. Zwyczainą 
kiełbasę zawinąć w kilkadziesiąt tysięcy 
banknotów 500 zlotowych i wetknąć w kie 
szenie wyborców, którzy jeszcze nie siedzie­
li w kryminale. Również należy ustawić do 
brze opieczętowaną urnę wyborczą n a  wi- 
docznem miejscu i czekać aż z niej wyjdzie

poseł. Tak przyrządzoną kiełbasę wyborczą 
możńa podawać w płatkach do chrzanu, 
albo do Dublan. przy czem uważać należy, 
aby w urnie wyborczej nie było więcej kar 
tek wyborczych, aniżeli upraw nionych do 
głosowania. W razie niestrawmości, należy 
wnieść protest do miejscowego zakładu po­
grzebowego.

JAJA A LA POLONAISE. Kilkadziesiąt 
tysięcy wagonów świeżych jaj wywieźć za 
granicę^ a później cenę tego artykułu pod 
nieść o 100 procent — n a  rynku w ewnętrz­
nym. Jaja. które się w kraju  zaśmierdziały 
przeldbować na suchem i przewiewnem miej 
scu, jako maleirjał do obrzucenia mówców, 
prelegentów i autoyów, zaś jaja, które się 
okażą jako mądrzejsze od kury, należy za­
mianować refercntąini ministerjalnymi.

PRZEKŁADANIEC Z FIGĄ I Z MA­
KIEM Delegację urzędników ubrać we fra  
ki i postawić w loieplym przedpokoju Mi­
nisterstwa skarbu Na stolnicy w ysm arowa­
nej bryndzą, |rozwałkować dobrze kilka pe 
Lycji i kilkadziesiąt m einorjułów urzędni­
czych. które przełożyć trzeba rozgrzaną de­
legacją we frakach i czekać aż ciasto wy­
rośnie. Gdy ciasto już odstaje od palców, a 
skóra od kości wszystkich urzędników, weź 
dobrze wym acerowany projekt regulacj" 
płac i odłóż n a  kilka miesięcy na  stronę. 
Wyrobione w ten sposób ciasLo, piec przez 
kilka la t w piecu Ministerstwa skarbu, skad 
wyjdzie jako golowy już przekładaniec z 
figńl i z makiem. i

IMAZUREK CHADECKI. Przesiać przez 
sito większą ilość chadeków i zamiesić roz- 
iczyn n a  drożdżach dojlidzkich. W yrośnięte 
ciasto wyrobić na stole posypanym  pias-
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Odrodzenie Ukrainy.
Jednym  t  Y.ice-Marszałków Sejmu wy­

bijany został przedstawiciel najliczniejsze 
go klubu parlam entarnego ukraińskiej re ­
prezentacji 011 też pierwszy z pośród Wi­
ce-Marszałków w zastępstwie Marszałka Sej 
mu. Iow. Daszyńskiego przewodniczył obra­
dom Sejmu.

Mement ten w związku z zagadnieniami 
jakie m ają  być obecnie rozwiązane w  życiu 
pcłitycznem Republiki Polskiej: usunięty
został nieco w cień, nie został należycie pod­
kreślony Ale moment len zasługuje na to, 
by go uwypuklić, bo w tym niespodziewa­
nym  wyborze jednego z reprezentantów  u- 
kraińskjego narodu — a żyjemy dziś w okre 
sie niespodzianek ! — powitać należy zwy­
cięstwo myśli demokratycznej, tak samo jak 
w wyborze reprezentanta obozu socjalistycz­
nego Marszałkiem Sejimu.

Jestto niewątpliwie trium f demokracji, a 
najwymowniej świadczy o tem len fakt, że 
zarówno nacjonaliści polscy jak i ukraiń­
scy komun i żujący szowiniści ze złością, ja ­
w ną lub utajoną, powitali wybór ukraiń­
skiego dem okraty Wice-Marszałkiem Sejmu 
Republiki Polskiej !

Dla socjalistycznego obozu jest to wyda 
rżenie radosne. Wspomnijmy tylko lata mi­
nione, przypom nijm y sobie — dziesięć lat 
juz ubiega od tego czasu ! — jak Lwów wy­
gląda! podczas straszliwej, bratobójczej wal 
ki polsko-ukraińskiej 1918—1919 roku, jak  
długo krwawiły się rany  lei walki, jak głę­
boką wyryła w alka ta przepaść w duszach 
obu narodów. — a zrozumiemy, czem jesl 
ten wybór ukraińskiego posła Rusi Czer­
wonej Mice-Marsz. Sejmu w Wanszawie.

Nie należy przeceniać znaczenia tego wy 
boru. nie należy zbyt różowo patrzeć w 
przyszłość. Trudności piętrzą się jeszcze ol­
brzymie ; ki zywdy jest dużo do n ap raw y ; 
naród ukraiński m a dużo jeszcze żądań, 
k tóie  jak najrychlej spełnić i zaspokoić na 
leży. Ale początek do nawięzania dobrych 
sascd /k ick  stosunków między obu naroda­
mi już zrobiony 1' — i obóz socjalistyczny 
może 7 Id urną (stwierdzić, źelspehiil tu dobrze 
i sumiennie swe zadanie rzecznika demokra 
cji i p o k o ju '

tuszkami i kierniczkaini. aby nabrało po 
tirzebnego arom atu i elastyczności i ułożyć 
w urnie wyborczej. W razie, gdyby m azurek 
w piecu partyjnym  nie chciał w yrosnąć łub 
upiekł się z zakalcem, należy wykroić z nie 
go Korfantego, a polukrowmć wńtosyną i 
ubrać reform ą rolną w  krawatce.

HAMANY MNIEJSZOŚCIOWE Jedne­
go G runbaum a i jednego K.rszbatiana roz- 
cizynić na jednem jajku, aż m asa la wyjdzie 
z formy i zarum ieni się na wdasnym ogniu. 
Hamany te nie spożywać mu gorąco i trefno

BABKA ENDECKA. Weź dobrze przesia 
nycli endeków i namocz w letniej wodzie, 
aż pow itanie rodzaj papk kleistej i cuchną 
cej. Masę tę przepuść przez cykl os tył i za­

mieszawszy należycie z bombami, pogwto 
wiem polskich patrjotów. ideologją Nie­
wiadomskiego kastetam i i palkami bojów 
karzy. wyrób duża babkę, którą polukrować 
należy lukrem rozwojowym Gościom o tle 
likalniejszycli żołądkach i koniom, babki 
tej podawać nie można.

STRUDEL DROŻYŹNIANY Posiekać 
drobno Komisję statystyczną dla badania cen
1 zmieszany pół na  pół z m ąką sprowadza­
ną obecnie do nas z zagranicy, zamiesić na 
wodzie z głowy pana prezesa Komisji, wiel­
ki r oz czyn. Do ciasta dodać dowolną ilość 
bryndzy urzędniczej, bezrobocia, podwyżkę 
wygla. ceł. komornego oraz isłuiejący wskaż 
m&k drożyźniany i tak uformow7ać duży stru- 
eel. Strucel len wyłożyć n a  stolnicy w  cie 
p-k-łn i  obserwować spokojnie, jak  rośnie 
rośnie i rośnie.

Ciąg dalszy następnej Wielkanocy).

U Krain a przeżywa obecnie krytyczny 
moment swej historji odrodzenia narodow e­
go. swych walk wyzwoleńczych zapasów 
ciężkich o zdobylcie niepodległości. Wojna 
Światow7n wyrwała naród ukraiński, tak sa­
mo jak cały szereg ludów7 i narodów7 Wscho 
dniej Europy z dziejowego letargu. Naród 
ukraiński dawno słracil sw7ój nyt państwo 
wy, swoją niepodległość, chociaż1 niejedno­
krotnie o byt ten  walczył. Naród ukraiński 
jak najdalej na  Wschód wysunięta placów­
ka europejskiego śwdala byd zawsze ofiarą 
azjatyckiego barbarzyństw a; U kraina była 
pobojowiskiem, na któreim naw ała hord a- 
zjatyekich pozostawiała zawsze ruinę i zni- 

I szczenię. Było lak podczas najazdu Tatarów  
pod którym załamało się niepodległe Kró­
lestwo Halicko-W łodzimierskie; było lak pó 
źniej w AY1I i XVIII wieku, kiedy walki 
i dążenia Ukrainy do zdobycia polityoznej 
niepodległości skończyły isię jej ujarzm ie­
niem przez najbardziej barbarzyńską potęgę 
azjatyckiego despoLyzmu — przez Moskwę 
carską.

Z końcem XVIfi i z począlkiem AIX 
stulecia U kraina przestała istnieć, juko 
czynnik poi i tyczny; — ukraiński naród prze­
stał być narodem, a stal się etnograficzną 
masą. stał się plemieniem, miał zniknąć i 
rozpłynąć się laK jak wszysllrie inne „stru­
mienie słowiańskie11 w wielkiem „rosyj 
skiem morzu".

I jeśli Puszkin podczas pow stania listo­
padowego marzył o leim „morzu rosyjskiem," 
jeśli Polsce wyznaczył rolę ze „strumieni 
słowiańskich", — to o Ukrainie moskiewscy 
politycy i mocarze mówili wprost, że U- 
Kraina nie istnieje ! „Nie było, niet 1 nie bu- 

~ -diet U krainy !“ — niówit jeden z carskich mi 
nislirów7 w latach 60-tych i to sumo mówn 
Slolypin.

Caryca Katarjzyna wiedziała o tem do­
brze. że jest Ukraina i wydawała ukazy, jak 
należy Ukrainę ujarzmić, jak należy „po­
skromić wilków, %  nie ciągio ich do la­
su" — t. j do swonody i niepodległości; 
Moskiewscy najezdey z XIX stulecia byli juz 
pewni że U kraina na  zawsze została ujarz­
mioną. przekonani byti, że kwTestję ukraiń­
ską ostatecznie załatwili, zwłaszcza kiedy 
car MikołajOstalni podczas wojny świato­
wej we Lwowie uroczyście obwieścił całe­
mu światu, że Ruś Przykarpacka. „skonni- 
russkuju  zemlu" wylzwmła z pod jarzm a 111 - 
słryjackiego i przygarnia do tona „Ma- 
luszki-Rossi|j". *

I olo nagle — przychodzi rok  1917, przy 
chodzą dni marcowe, dni groźne i feral­
ne dla despotów7; carat ru n ą ł i nagle — 
zmairlwyiChw7staje. Ukraina. \V Kijowde two 
rzy się Centralna Ukrainska Rada, którą 
— jak rówmy z równym  ! — wchodzi w 
stosunm i porozumienie Tymczasowy 'zad  
Petersburski. Obok Centralnej Rady U kra­
ińskiej pow7staj<e Yrinja U kraińska, w skład 
jej wchodzą pułki ukraińskich dawniej car­
skiej, wszechrosyjskiej armji.

Autorytet LTkr Centralnej Rady uznaje 
ludność całęj' U krainy; w skład rządu slwro 
TTjzonego przez Ukr. Centr. Radę. w skład Dy 
rek lorja lu  wchodzą, przedstawiciele nmicj 
szóści narodowych. Polacy, Żydzi, i Rosja­
nie t A wmeszcie dnia 20 listopada 1917 ro ­
ku. w ślad za rewolucją bolszewicką w 
Rosji. Centralna Rada U kraińska proklam u­
je uroczyście niepodległą „U kraińską Re­
publikę Ludową,".

Z letargu dziejowego budzi się U kraina 
N a widowniię dziejową występuje naród, 
który tak długo w dziejach nie b ra ł czyn­
nego udziału; — jeden z „niebistorylcznych 
narodów  ‘ („geschichtslose N ationcn‘‘ — we­
dle lerminologji niemieckich teoretyków so 
cjalislycznych).

Aid zarazem rozpoczyna się niarlyrolo- 
gja Ukrainy. Rozpoczyna sie ciężki, rozpa­
czliwy. krwawy bój o wTolnośc i niepodle­

głość Ukrainy, rozpoczynają się rozpaczli­
we wndki wyzwoleńcze ukraińskiego naro ­
du. klóiry po stuleciach niewoli począł po 
raz pierwszy wałczyć o swój byt państw/o­
wy i państwo swC tworzyć.

Dw a przeszło łata Lrwały1 te krwawe zma 
gania się, dwa lata walk w śród na jbardziej1 
ciężkich warunków, dw a lata walk przeciw 
koalicji potężnych n zaciekłych wrogów7 Nie 
podległej Ukrainy.

Z jednej strony1 wojska carskich gene­
rałów. arm ja kontrrewolucji hordy7 najem ­
ne Denikinówj; z drugiej ich sprzymierzeń­
cy i protektorow ie — rabusie kapitalistyczni 
E rancja i Angłja, z trzeciej Sowiecka "Mos­
kwa. która po odparcia kontrrew olucji c a r 

„skiicli generałów7 zapomniała o swych uro 
czyście głoszonych hastach ..samookreśleiha 
narodów ". Kiedy zyskać cnciala sympatje 
narodów  przez cara t ujarzm ionych i po u- 
trwalcniu swej władzy w Moskwie zaczęła 
na  110 ,vo politykę „jednoczenia ziem rosyj­
skich" pod flagą czerwoną „dyktatury pro 
Iclarjalu".

W uieirówmej walce U kraina poniosła 
klęskę; z końcem 1920 roku U kraińska Re 
publika Ludowa upadła a na ru inach nie­
podległej republiki demokratycznej w7zniósł 
się gmach , Związkowej Republiki Sowiec 
kiej Rosji".

*
Tragiczne są losy Ukrainy. Tragicznie 

skończyły się jej walki wyzwoleńcze. Ale 
jedno nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
Krwawe walki o niepodległość pozostawiły 
w duszy narodu ukraińskiego ślady nieza- 
tarle. pozostawiły głębokie poczucie ko­
nieczności politycznego bytu niepodległego. 
Świadczy o tem głuche wrzenie, panujące 
wśród ludności ukraińskiej za kordonem, 
świ aclczy o tem niepokój wieczny i wieczna 
trwoga moskiewskich najeźdców, którzy 11- 
stawicznie zwalczać muszą, „nacjonalistycz­
ne" ..kontrrewolucyjne" dążenia wśród u- 
k,mińskiego społeczeństwo. nawet w7śród „ko 
munislów" U kraińskich ' Spiski, tajne1 or­
ganizacje. o w ślad zatem areszty, prześlado­
w a n i a  i rozstrzeliwania — są na porządku 
dziennym życia politycznego „Sowieckiej U- 
kraińskiej Republiki ; — stanowiącej część 
„Zwdązku Sows Republik R o sji" !

Świadczy o tem ponadto bard /o  wy­
mownie ten wielki proces „Ukrainizacji". ja ­
ki w ostatnich latach odhywa się na U kiai 
nie ,wbrew woli 1 pierwotnym zamiarom o- 
kupanlów7 moskiewskich, klórzy w pierw­
szych chwałach po onaleniu Ukr, Republi­
ki" Ludowej rozpoczęli bezwzględną rusy­
fikację na modlę dawnych rządów7 carskich.

/ nikt nie1 może m arzyć o tem, by dzisia^, 
— w czasach powszechnego „odrodzenia ‘ 
plemion ludów i narodow i „nie-hislorycz- 
n \ch "  — w czasach wielkiego przewrotu, 
jakiego w7 świecie całym dokonała świalo- 
w7a w7ojna. by w7 lej epoce naród  ukraiński 
mógł na długo pozostać ujarzmiony, po­
zbawiony niepodległości.

Jak nic]>odległość swoją odzyska, jak 
był państwowy niepodległy zdobędzie U kra­
ina — tego nie można przewidzieć.

\le  pewmem jest. 'że U kraina mus> zdo­
być swoją niepodległość. A w najżywotniej­
szym interesie Republiki Polskiej leży. by 
Ukraina, jako jej sąsiadka najbliższa, niepo­
dległość i wolność zdobyia.

Wszystko, <00 zmierza ku wyjarz,mieniu 
Ukraińskiego narodu, powitać należy ra ­
dośnie ! A zwłaszcza radośnie' wyzwoleń­
czą walkę Ukrainy powita socjalistyczny o- 
bóz. jako krok do u Lr w a lejnia demokracji i 
pokoju na Wschodzie Europy.

ETTINGERA „RHINOSAN"
(M. S. W . No rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

| r S y b k o =  K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddeebaniu.

Wytwórnia : Apteka Mr. M. ETTINGERA we Lw ow ie.
Do nabycia we wszystkich aptekach.
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Tylko KOPERNIK i M A RY SIEŃ K A  wyświetlają dziś t. j. w t Wielką Sobotę poraź 
ostatni największe arcydzieło filmowe świata p. t . :

r »
Od jutra t. j. niedzieli DOUGLAS FAIRBANKS w najnowszym filmie: „Człowiek Z biczem“. 
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MRa oracy z kapilsfsm w Ausfni.
(Korespondencja własna).

Wiedeń, 1 kwietnia.*
W ostatnich lygouniacli czynność lutej 

szych związków zawodowych zapulsowała 
'żywszcm tętnean a skutek jej był wo wiciu 
gałęziach przemysłu wcale pomyślny, mimo 
iż wszędzie bruździła naczelna organizacja 
wyzyskiwaczy pracy i siły; roboczej — Zwią 
zek przemysłowców.

Przez dłuższy okres czasu — przez trzy 
lata — były związki zawodowe, ten stos pa­
cierzowy ruchu robotniczego w przemyśle, 
skazane

na bierność wobec kapitału:
ciężki kryzys gospodarczy uniemożliwił e- 
nergicznjejszą walkę z kapitałam i przemy 
siu. Związki zawodowe m nóstwa gałęzi pro 
dukcji musiały wyczekiwać poimyślnicjszej 
koniunktury, k tóra  pozwoliłaby podjąć czyn 
ną  walko o regułację plac. Praw dą bowiem 
jest iż przemyr,sl i handel w Austrji u traci w 
szy dawne rynki zbytu, w państwach, które 
odgraniczyły się mu rem wysokich ceł — po- 
iiiós! straty, ale swój ubytek usiłował po­
wetować z wyzysku pracy roboczej Obec­
nie sytuacja na  rynkach zbytu dla wielu ga­
łęzi przemysłu popraw iła się. nieco — pła­
co robotnicze mimo tej pomyślnej dla kapi7 
talu zmiany — pozostały na  dawnym pozio­
mie To atawistyczne sknerstwo i ządza wy

T IIUPPERT.

KUKUŁCZE JAJE.
Pamiętamy lepsze czasy Pamiętam je i 

ja  i tkliwde je wspominam. Był czas, gdy 
byw ah ;m conajimniej raz w tygodniu w te­
atrze. gdy kupowałem książki, gdy kwrest- 
ja wyzy w ienia nje była jeszcze groźną chm u 
rą  skłębioną n a  niebie życia. Jednem sło­
wem: pamiętam lepsze czasy.

Panna Lala, którą znam jeszcze z do 
brych czasów, jest niewątpliwie sy nipa tycz 
ną dziewczynką i byl czas, że podkoduw a- 
łem się w niej nieco. Mój Boże, jak to łat- 
wo zakochać się gdy wszystko w życiu i- 
dzio jak z płatka, a dusza wygrzewa się. w 
słońcu syta. zadow-olona i radosna ? Nie 
wiem czy partna Lala odwzajc mniała moje 
uczucia, zdawało mi się jednak, że tak. Wy­
czuwałem, że chętnie rozm aw iała ze m ną 
i szukała samotności. Id'ylla była w na i więk­
szym rozkwicie gdy zmuszony byłem wy­
jechać na posadę. Panna Lala Zaprosiła 
mnie pized moim wyjazdem do siebie na sje 
stę pożegnalną. Zostałem przedstawiony jej 
ojcu. który byl znanym i bogatym adwoka­
tem. pozwmlono imi ucałować pulchną rącz­
kę mamusi, która zmierzyła mnie z dołu do 
góiry i viee yersa mai cm i oczkami, toiiącein 
wr byyłnch tłuszczu i mam wrażenie, że o- 
pena w ypadła dla mnie uickorzystnje, albo 
wiem zostałem zam rożony nie tylko lodami 
marcypanowuiini, kló.remi mnie częstowano 
ale — wogóle. Onieśmielił m nie pozatem o- 
grom ny Iukąus, jaki panow ał w 2-pókojo- 
wcm (mieszkaniu i próżnia ziejąca z kątów 
pokoji. złoconych ram. łjronzowych posą- 
gów i tysiąca Innych zbytkowny ch, a zgoła 
inepotrzebnych cacek.

Po latach powróciłem do miasta rodzin­
nego upadły na duchu, zbied/ony, znmltre-

zysku rekinów produkcji, zniewoliło związ­
ki zawodowe do postawienia ‘

■żądań regulacji płac 
żądań, które pociągnęły za sobą pertrak ­
tacje z pracodawcami W niektórych ro ­
dzajach przemysłu udało się związkom o- 
siągnąć podwyżkę płac bez trudnych wTalk 
a lilylko pertrak tacjam i: wT przemyśle grą- 
fiicziiym. w przemyśle, przetworów7 rolni 
czych. wt taili aczanym i  drzewnym.

Związek metalouĄćów 
miał już -warunki trudniejsze i dopiero po 
kilku kńólko trw ających strajkach w kilku 
przedsiębiorstwach branży elektrycznej i au 
tomobilowyj zdolni wyjść obronną ręką. Żą­
dano podwyżki 8-proc. dla robotników  ą- 
kord owych (professjoniśii) i 10 proc. dla 
sil pomoicniczycb, których zbywano dotych­
czas osiemdziesięciu groszami za godzinę. 
Zauważyć należy, iż oporne stanowisko 
przedsiębiorców' w tej branży przypisać na­
leży inicjatywie Związku przemysłowców', 
który ustępliwość w tej branży uważał za 
precedens dla innych gałęzi przemysł u Dzię­
ki energicznej a zręcznej1 taktylce związków 
zawodowych — odnieśli robotnicy sukces. 
Urzędnicy ubezpieczeniowa uzyskali naresz­
cie po latach zmagań się — pragm atykę 
służbową.

W krawiectwie 
strejkowalo do przedwczoraj cztery łypią­
ce kobiet i niespełna tysiąc mężczyzn O- 
siągnięto podwyżkę plac o 6 i 8 proc. Do­
tychczas wynosiło wvnagrodzeńie 28—38 
szyi tygodniowo. Ponadto uzyskano wielo 
pomyślnych zmian w postanowieniach u- 
mownych Także postulały strajkujących 
przyku awaczy. i kierowniczek zostały uwzglę 
dnione o tyle iż podwyższono ich płace o 6 
względnie 8 proc.

W przemyśle, włókienniczym, w którym 
siecjkowało do niedawma jeszcze cztery ty­
siące par u:ąk. przedsiębiorcy odrzucili picr 
wolne żądanie wprowadzenia umowy zbio­
rowej. W szeregu fabryk udało (się. Związ­
kom osiągnąć cel: uslalono nowe umowy, 
któro prócz z alei maLerjalnyicli m ają -donio­
słość zasadniczą. Wynagrodzenie w tej bran 
ży wynosiło od 22 do 26 szyj. tygodniowa).

VC btaniij tokarskiej 
zawarto wreszcie umowę zbiorową. Przed 
siębiorcy uznali święta za płatne oraz m u­
sieli uznać robotnicze biuro pośrednictwa 
pracy, które dotychczas ignorowali. Także 
rysownicy ■czasopism mód, których organi- 
zacj.a wystąpiła ze szeregiem postulatów'. są 
na  siopir wojennej z pracodaw cam i: wy­
powiedziano im służbę Rokowania są w 
loku.

Z niezupełnego lu obrazu w7alk o zno­
śne wynagrodzenie pracy roboczej zrozu­
mieć można iź w Ansfirji organizacją Wal­
ki o płace pracujących i o cześć całego sta 
nu wyzyskiwanych, weszła w'e fazę żywej 
ruchliwości.

Zwartość mas 
które powierzyły z zaufaniem obronę swych 
iia,jżyw otniej.szyi h interesów  partji i  jej o r­
ganom tclst nieodzownyjm wairimkiern powo­
dzenia ttn: obrony. Solidarność robotników' 
wszystkich grup przemysł owych we w'alce z 
wyzyskiem kapitału, odniesie zwycięstwo 
wbrtwv nienasyconej zachłanności.

K H-N.

towany do granic oslatócjzłiycli i bez jakie­
jk o lw ie k  zajęcia. W ydało mi się, jakbym 
byt IZ apow ietrzony, bo nikt, ale to absolut­
nie nikt nie chciał korzystać z mojej pracy. 
Snułem się więc po ulicach zly, zgryziony 
i posępny gdy raz spoi kalem się oko wr 
oko z 'panną Lalą. Panna Lala olsmla mnie, 
ale nie w iasną urodą, łeicz przepysznc.ni fu­
trem ndskinowam i toaletą par c wcellance 
od stóp do głowy. 1 wtem potkaniem tern 
głęboko przejęty i z .wslydzony. albowiem 
mocno podniszczony i wwszarzah mój pal­
tot, rozpacznie wykrzywione buciki i wy­
strzępione spodnie, wszystko to nie harm o­
nizowało z toaletą panną Lali. Byłem więc 
już jak  się rzekło, za\,stydzony i głęboko 
upokorzony.

— Ach to pan ! Witam pana.
— Rączki całuje! — wykrztusiłem, do­

kąd pani idzje?
— Do biura
— Do b iu ra  ? ! i
— Ależ tak.
— Nie. napraw dę?
— \)eż tak !
— Pani żiartuje !
— Mój Boże, jaki pan dziwmy
— Pracuję we firmie ...Panteon1 od mie 

siąca.
— Muszę pani powiedzieć, że jestem 

zdmiliony71
— Ależ co wr tern dziwmego ?
— Nic. nic... Czy można panią o coś za­

pytać.
— Proszę.
— Poco?
— Co poco 9
— ..poco pani pracuje w  biurze?
— Jak to poco ?
— ...bo przecież tatuś pani..
— Więc co w tom dziwmego. daje un 

utrzy manie i nic więcej.
— Tak. bardzo słusznie, ale kto płaci 

za pomieszkanie ?

— Jaki pan dzisiaj dziwny 1 Ależ! papuś !
— ślicznie1. No, a. opał, światło... pra 

nie..., wygody...
— i  akżb papuś 1!
— Więc poco pani...
Panna Lala odsunęła się nieco odemnie, 

tak jakby się mnie obawiała i wlepiła wTe 
mnieJ szeroko olwuuic oczy7, nie rozumiejąc 
nie a nic.

— ...więc. poco pani pracuje w7 biurze?
— Na., ną... ja wiem 7..-.
— ...na szm atk i!
— Szmatki ! jaki iian śmieszny7 !
— Jak to ?
— Bo c,o pan wie o potrzebach kobiety ? !
— No, coś nielcoś; przecież jestem zo- 

naly.
— Więc tern bardziej. Czy. wie pan ile 

‘rzeha miesięcznie par pończoch ? A kape­
lusz. rękawuczki. no. a jakaś sukienka, a o- 
b u wie V

— T„. l...ak...
— ...a przytem, wie pan, m oda jest taka 

kapryrśua. ciągle trzeba coś iłowego sprawić, 
przeszyć. V potem reduta, bal..

— To pani. żeby71 praw dę rzec pracuje 
na te... szmatki ?

— Tak, bo któż. mi na to tła? — Co się 
pan lak zadumał ?

— Go ?... Jak  ? — Vcli nic ważnego ! P ,7zy 
pomiąłem sobie tylko, że jestem poł roku 
bez posady' i to, że nie mam „papusia". 
klóiyby7 mi daw7al „lyiko na utrzymanie"

Pam iętam  lepsze czasy. Vle one leżą w 
nieprzeniknionej pomroce przeszłości i nie 
m a nadzieji, ażeby wspomnienia o nieb sta 
ly się znowu -radosna rzeczywistością. •Te­
stem pewny że jeżeli takich ja j kukułczych 
nie wyplenimy to nie będzie kresu K rzywdy 
P r a w i )  do życia m ają niewąlpliwie wszyscy. 
Ala ja. je iednak przedeWszy stkich maluczcy 
albowiem z Krwi i z poiu tych maluczkich 
zrodzili sic możrr !



Nr. 83 „D Z I h_N N I K  L U D O W Y ' 5

X :>« >cl i>< > r\ \  . l o d y  i i  I^ i .

Na tych stoi dziś „jedynka"
T akich  jak  ta  tró jca ,

Je s t R adziw iłł i Sapieha
A  w śród  n ich  Sanojca.

Zagadnienie duszy, c ała i prawa.
Was to  dotyczy, d z iew czę ta  i kob iety!

Opinja publiczna Lwowa została wczo­
raj wstrząśniętą polw orną zbrodnią. jaką 
popełniła młoda matka, zabijając w besljal- 
ski sposób swe kilkutygodniowe dziecko, o- 
ezywiśeie dziecko nieślubne.

Przed niedawnym czasem pewna matka 
nieślubna, szukała i znalazła wiraż z swem 
dzieckiem w falach Renu spokój i ukojenie.

Była urzędniczką, 011 obszirnikiem , po 
przyjemnie przeżyLej idylli, a przyjściu na  
św iat dziecka, ona straciła posadę, wróciła 
do domu rodzicielskiego. 011 płacił aż 30 
m arek alimentacji. Aby módz utrzym ać sie­
bie i dzjecko zaczęła pracować jako kraw- 
rzyni w domach pry walnych. Trwało to lat 
cztery Dziecko rosło i rozwijało isie pięknie, 
ale i potrzeby rosły lakże. NTa błagalny list 
wystosowany do ojca. otrzymała nieszczęśli­
wa kobieta 30 marek bez jednego słówka 
odpowiedź!

Zmęczona walką o 'Chleb codzienny, zła­
m ana ciężkiemi przeżyciami, pełna rozpaczy 
utopiła się wraz zc swojm pięcioletnim syn­

kiem. — Zmarnowało się dwoje ludzi.
Tysiące podobnych wypadków notują 

kromki pism całego swiala kulturalnego.
A przecież nie ulega wątpliwości, że tych 

zbrodni Tglośnyicb i cichych tjnagedji byłoby 
mniej znacznie, gdyby dzieci nieślubne nie 
były poza prawem, poza nawiasom żyićia 
t. zw. moralnego, gdyby uslawy izkównały 
ich praw u z dziećmi ślulrne,nii, gdyby prawo 
nakładało pa oboje rodziców' obowiązek u- 
trzym ywania i wychowywania dziecka nie­
ślubnego.

Gdyby kłoś zechciał zhadać pobudki i 
przyczyny m orderstw  i samobójstw, do- 
szełby do bardzo smutnyich rezultatów. — 
Obok skrytobójczych morderstw' z jćjhąjci zy­
sku kroniki nolują wąele morderstw', popeł­
nionych z innych całkiem pobudek. Ludzie 
którzy przysięgali sobie dozgonną miłość, 
po pewnym czasie stają  woboc siebie jak 
dwaj wrogowie. Po wsiach, gdzie lud jest 
bardziej picirwolny. węzły dozgonne przeci­

nają w sposób bardzo radykalny:, siekiera, 
kół. c;zy nóż rzeźnicki, W miastach, gdzie 
jest więcej obłudy, Indzie męczą się obok 
siebie, piekło sobie czynią wzajemne, oszu­
kują się przez cale życie, aby w momencie 
ostatetaznej rozpaczy skończyć raz. na zaw­
sze z życiem swojem i cudzem.

Pomimo tak wielkiej ilości wypadków 
Jzbrodni powstałych na  tern tle, pomimo tylu 
tragćdji, kler wszelkimi siłami stara  się nie- 
dopuścić do rd o rm y  praw a małżeńskiego, 
,a życie samo, któ,re nieprzerwanie idzie na­
przód. domaga się lego gwałtownie.

W Niemczech omawiana jest obecnie ży- 
w'o sprawca, reform y prSWa małżeńskiego w 
kici unku dopuszczalności rozwodów

Za podstawy ma służyć wniosek prof. 
Kahla. który w następujący .sposób form u­
łuje! powody. dopuszczające rozwiązanie 
małżeństwa. Należy dopuścić do rozwodu 
parę małżeńską, która od roku przed wnic- 
,sii,uiern skargi mieszka osobno, a z powoda 
hmej przyczyny zerwała między soną 
wTszyistkii węzły, tak. że dalszego wspólnego 
spółżycia małżeńskiego spodziewać się tu taj 
nie można.

Skargę należy odrzucić jeśli małżonek 
przez swoje zachowanie się z rozmysłu zni­
szczyć. chciał pożycie małżeńskie.

Jeśli para małżeńska piąć lat żyje kaz.de 
osobno, należy rozwodu udzielić.

Rozwód może być dopuszczalnym w 
tych wypadkach, jeśli los dzjeci zostanie od­
powiednio przez rodziców zabezjńeczony. — 
W tym kielrunku na wniosek małżonków 
rozstrzyga sąd w myśl swfego uznania.

Czas najwyższy, aby w Polsce stworzono 
jednolitą ustawę ula wszystkich dzielnic, do­
puszczającą rozwody i śluby cywiine, z za- 
gwarautowaniem malcirjalneiu zabezpiecze- 
niem dzieci.

Ażeby mniej było zbrodni, mniej trage- 
dji. mniej skazańców w więzieniach.

O SKASOWANIE POW iATU WARSZAWSKIEGO.

WARSZAWA. 6. Kwietnia. (AW;. W  A\in. spr. 
wewnętrznych pow siał projekt skasow ania powiatu 
warszawskiego Projekt ten pozostaje w związku z 
[Zamierzoną przez czynniki kompetentne reorganizacją 
administracji państwowej. W  razie realizacji tego pla­
nu caiy szereg gmin warszawskich wcielony zostałby 
w iobręb Stolicy.

G Ł . o n .
Tomasz czuł, że go siły opuszczają, więc 

usiadł na przydrożnym kamieniu, mokrym 
od' niedawnego deszczu Ciężkie buiciska, ob­
lepione żółtą gliną wyciągnął przed siebie 
i poraź setny może jął przeszukiwać kiesze­
nie. Czynił lo powoli, systematycznie i ile­
kroć zanurzał ręki.* do kieszeni, tyle razy ży­
wiej zabiło serce. B jed'ne, pokorno, wystra­
szone ‘.serce szczutego psami szaraka. Był 
pewny, że napróźno szuka, bo przecież i 
poprzednio Lam nic lnie znalazł, a jednak, 
dziecięca prostota dojrzałej i pragnącej du­
szy jesl podobno nieprzebraną J — a jednak 
gdzieś tam  w głębi zawiedzionego Oozekiwa- 
n ia  czaiła się jeszcze reszta kruchego i wy­
lękłego opytmizmu. a może przecież?!

Ale T omasz i tym irazem naprozno szu­
kał Postokroć odwrócone kieszenie były 
rozpaczliwie puste i wyszczerzały ku niebu 
postrzępione, a nieprawdopodobnie niechluj­
ne kikuty. Były puste jak żołądek Tomasza. 
Postrzępione, jak jego nadzieje, biedne i 
sponiewierane jak 011.

Wypluł cierpką ślinę, któ|ra osiadła się 
na podniebieniu, oglądnął m achinalnie wy­
chudłą i nabrzm iałą dłoń, potelm załamał 
się zupełnie. Plecy lnie wytrzymały ciężaru 
głowy i utworzyły męczący w ijpwej bezsil­
ności łuk. ram iona opadły ciężko na  łopalki

i przed oczyma jego poczęły wirować o- 
gromne. purpurow e kręgi, ktotrycb ośrodek 
tworzyła ogromna, pijana próżnia udręk'

Żołądek skurczył isię i począł1 girać. Zra­
zu cicho z przejrwami, potem głośniej i na­
tarczywiej, n a koniec przeszed t w j eden ogłu­
szający. prziećiągiy skowyt. Rwał wnętrzno­
ści do krwi szamotał się wściekle, spragnio­
ny strawy płakał. Burczał, gotował się 
jak ukrop i wył tak, żie serce zamierało i 
krew7 w rzała w nabrzmiałych tętnicach. 
Oczy Tomaszowie oKiyte kirem bołu leżały 
boleśnie w7 piekących oczodołach i roniły  
słone łzy7 boi u. Zamroczył go okropny skręt 
wysuszonych jelit, ogłuszył, uderzył w7 mózg
i trzasnął obuchem potwornej* elem entar­
nej chuci.

Tomasz siedział zgięty w pól na mokrym 
kamieniu przydrożnym i przechodził n a j­
straszliwszą w swem życiu chwilę: cierpiał 
głód. Chociaż źyicje jego nie było dosla-
tmem — żyło się jakoś, łatało, nadrabiało 
braki w łasnym przemysłem, 'sprytem , nie­
kiedy kretemi ścieżkami — 1 żyło się. Gdy 
jćdnak czujna wdadza przyłapała go na d ro­
bnej kradzidży (pięć bochenków chleba, 
funt zjełrzalego sera i — .szklany1 paciorek i) 
wycisnąwszy na n im  wieczyste pi ę t no  „ka­
ranego osobnika" — Tomasz nic imógł ni­
gdzie znaleźć zajęcia. Ludzie stronili od nie­
go. jak od zapowietrzonego i odmawiali 
jego prośbom. Każdy czuł się powołanym

do przemawiania doń tonem oschłym, nie­
cierpliwym, a zabarwionym  tym szczegól­
nym odcieniem obraźliwej wyższości, jaką 
uzurpuje sobie wygodna świadomość włas­
nej niepokalaności. Tomasz ,s tarzał się gwał­
townie w7 czeluść deprawacji. Znieważony, 
sponiewierany, opluty wspaniałą m oralno­
ścią stracił w iarę w ..siły, slraci-ł poczucie 
klasowośoi. a wyrzucony poza nawias Gro­
mady, zdziczał i cierpiał piekielne męki 
głodu.

Na drodze zaluirkolał powóż. Tomasz 
podniósł ołowianą głowę i poprzez purpu­
rowy mgłę, przesłaniającą powiek' dojrzał 
spowitego w futro woźnicę, a za mm dwie 
opasłe' bryły kupców w .szerokich kapelu­
szach , figlarne korkociągi loczków drgały 
wesoło około czerwonych uszu.

Tumasz zebrał się 'w* sobie i powstał. Od 
tego ruchu krew napłynęła mu gorącą falą 
do mózgu i poczęła szumieć jak rzeka. To­
masz postąpił parę kroków naprzód i wy­
jął z kieszeni zardzewiały i tiienabiły pisto­
let. Posłyszał tuż przed soDą chlupanie ko­
pyt końskich j nęrwowe, a niezrozumiałe 
szwargołanie. zachwiał się na niezdaitnych 
nogach, i w yjąkał cicho

— Rrr-ęce do góry !... pieniądze, albo... 
:ży... źy...

poczem runą ł twarzą w bloLo, jak pod­
cięte drzewo.

r . h .

• I
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Nie można zniszczyć stronnictw a Dolitycznego 

przez to, !że mu się^ zabrania 'głosić jego hasło, jego 
zasady.

Mickiewicz.
( (Trybuna Ludów).

*
Bezpolitykowcam i nazywamy ludzi, którzy nie 

wiedzą z jakim wiatrem  płynąć, i śród burzy nie tylko 
zw ijają żagle, ale uiciekaj(ą z pokładu: nie chcą na­
w et uważać nieba i gw iazd, rauzą schować się ma 
spód', ki zycząc- jak w iatr pomyślny zawieje, wtenczas 
wyjdziemy na wierzch.

Mickiewicz.
*

jeżeli z pow odu głodiu i nędzy niem asz nic w żo­
łądku, to ani w  głowie, ani w  zmysłach, ani w  sercu 
nie znajdziesz materjału na moralność.

Feuerbach.
*

Z pracujących w  ciężkim trudzie robotników 
pragniemy stać się wszyscy pięknymi, silnymi ludźmi, 
do których należy św ia t cały, jako wieczne niewy­
czerpane źródło nawjyższej rozkoszy artystycznej. Aby 
cel ten osiągnąć, potrzebujemy wszechpotężnej siły 
rewolucji, tgdyż tylko ona jest tą mocą naszą, 'która do 
do leelu prosto zmierza.

Ryszard W agner.

Ogromne wojska, bitne generały,
Policje —  tajne, widne i dw upłuow e —  
Przeciwku komuż tak się pojednały? —  
Przeciwko kilku myślom . co nie now e!...

Cyp:Jan Kamil Norwiti
*

To, co się mówi nic nie znaczy,, jeśli się nie przy­
gotow ało ku temu odpowiedniego momentu. Żeby ząć, 
trzeba wpierw  rolę uprawić

Jan Jakćb Rou-seau.
*

W yzwolenie proletarjatu, jest rzeczą tak zawiłą, 
natrafia n a  tyle przesądów  i wrogich interesów, ze 
nie można go dokonać wysiłkami eząstkowemi, o ró - 
bami odosobnionemu.. Zdooądicie w ładzę, jeżeli nie

b a »  > ' « * * !  I .

chcecie by was zmiażdżyła. Uczyńcie z niej narzędzie 
swoje, bo inaczej napotkacie ją jako przeszkodę.

Ludwik Blanc.
*

Rowolucja jest lokomotywą dziejów.

Karol Marx.
*

Najwyższym porywem bohaterskim, do jakiego 
zdolne jest jeszcze sta re społeczeństwo, jest wojna na­
rodowa, a ta okazuje się już dzisiaj zwykłem oszu­
stwem  rządowem, które ma n a  .celu tylko zawiesze­
nie walki klas, a które natychm iast odchodzi na bok, 
tjdy walka klasow a rozpala się w  wojnę domową. 
Panowanie klasowe nie może już dłużej Kryć się pod 
strojem  narodow ym ; rządy narodow e idą zawsze ręka 
w jrę'kę z bnrżuazją.

i Karol Marx.
*

W ładza polityczna jest właściwie zorganizowaną 
silą pewnej klasy dla ucisku innej

K. Marx i Fr. Engels.
*

W łasność istnieje dla człowieka, nie zaś czło­
wiek dla własności. W łasność zrodziła się z aktów 
gw ałtu.... Inadano jej miano prawa. Iluż jednak oby­
wateli wyzutych jest z  tego .p raw a"! Jałmużny, przy­
tułki i szpitale nic stanow ią odsżkouowania za gw ałt 
i niesprawiedliwość. Filantropja toDi sprawiedliwość 
w ogniu łaski

Henryk Pestalozzi.
1 :i‘>

Człowiek wolny nie myśli o żadnej rzeczy tak 
mało, Ijak o śmierci, ą mądrość jego jest rozmyślaniem 
nie o śmierci, lecz o życiu.

Spinoza.
*

W  stanie naturalnym nikt jjiie jest panem jakiejś 
rzeczy za  zgoda powszechną, a niema w  naturze ni­
czego takiego, coby mogio być uważane za należące 
do Jeanego człowieka, a nie do drugiego, bo wszystko 
należy dó wszystkich.

Spinoza.
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Kto to wie
Chustki do nosa weszły w użycie dopiero w XVI. 

wieku i to w Wenecji. Wieki całe minęły zanim ten 
niezbędny weolug naszych dzisiejszych pojęć przed 
miot rozpowszechnił się w całej Europie Ale naogoł 
chustka do nosa przez długie jeszcze lata używały 
jedynie klasy uprzywilejowane, dopiero później wraz 
z rozwojem postępu stała się ona przedmiotem po- 
ws zechtidg o użytku.

#
Góra lodowa, która się wznosi o 100 m etrów  po 

nad poziomem m orza znajduje się pod wodą w wy­
sokości siedm razy większej.

*
Za Jiajiepszą herbatę płaci się w Chinach około 

1 źł. za  1 kilogram!
*

Wuj Sam (po angielsku Unde Sam) jest ża itoby- 
wem określeniem Dogatego Amerykanina. Pochodze­
nie ‘tego 'wyrazu jest nieznane, panuje Jedńak przy­
puszczenie, że Un.cle Sam pow stał ze skróconego o- 
kresienia nazw y Stanów  Zjednoczonych, U. S. Am, 
po angielsku United States of America.

*
Głowa ludzka posiada 77 muskułów.

❖
Nowonarodzone dzieci oddychają na minutę 4(1 

razy. W  wieku lat 5 spada liczba oddechów na 
minutę do 24, a U dorosłych utrzymuje się na po 
ziomie 17 do 18. *

W ęgorze należą dó tych dziwnych stw orzeń, któ 
re giną po tarle.

*
Ikra dorosłego karpia składa się z 1 nuljor.a 700 

tysięcy jaj.
*

Mężczyźni m ają w 1 milimetrze kubicznym krwi 
5 miljonów kobiety tylko 4 < pół miliona ciałek
czerwonych

*
Krew stanow i w  organizmie 13-tą częsc ogólnej 

wagi człowieka, a  więc u dorosłego powinno być od 
5— 7 (cg. ki wi. —  Przez komórki sercow e przelewa 
się fw ciągu 1 minuty1 od1 4— 5 litrów  krwi, po Je­
dzeniu zaś 7 litrów !

Problem powstania 
życia na ziemi.

Czy życie jest wiedźma i pow szechne? Na 
pytanie to, nie możemy odpowiedzieć w  całej pełni. 
Mato wiemy naw et mietylko o istnieniu życia, ale i 
o możliwości istnienia jego na planetach naszego u- 
kładu słonecznego, naibliższemi, najlepiej znajnemi i 
najbardziej zbliżonemi co oo warunków  fizycznych i 
chemicznych ją  Mars i W enera.

Obie mają atm osferę o składzie, zbliżonym do 
naszej, ną obu doba, czyli czas obrotu dokoła osi jest 
mniejwięcej ten sam.

Jednak o ile wiemy, już na M arsie, którego tem ­
peratura waha się  podobno mięazy — 40 a  — 10 
stopniami Celsjusza, zaś wilgotność atmosfery kijkaa- 
krofeiie od ziemskirj runie,sza, —• nasze życie organi­
czne, musiałoby być skazane n a  zagładę. Arrhenius 
tw ierdzi, iż Mars jes1 wielkim cmentarzyskiem — i 
los, który ma podobno oczekiwać i naszą Ziemię 
w  dalekiej przyszłości

(Wszelako ostrożniejsze jest twierdzenie, że n a  
M arsie niema życia w  j:g o  ziemskiem pojmowaniu, zas 
możliwy jest rozwój życia innego, choćby np . we­
getacja specjalnych roś in. zawierających trudno krze • 
pnące soki w  swych naczyniach.

Odwrotnie planety o tem peraturze wysokiej, jak 
Jowisz, Saturn, —  mogłyby stać się podłożem buj­
nego rozwoju organizmów, zbudowanych ze zw iąźków  
nie węgla, a ń. p. krzemu. Nic bowiem nie prze­
mawia jawnie przeciwko możliwości 
istnienia na Jakiejkolwiek planecie istot z grun tu  do 

ziemskich niepodobnych,

lecz luorganizowanyah i rów nie dobrze przystosow a­
nych do swoich w arunków  egzystencji, jak my do 
naszych.

Paleontologja poucza nas o niedaw neni pojawieniu 
się człowieka na Ziemi, o tem, że przed istnieniem 
wielkich ssaków jak m astudont żyły gady —  ol­
brzym y i fgiado —* ptaki, zaś jeszcze dawniej królem 
stw orzenia pyła ryba. Był jeszcze czas panowamija, 
mięczaków.

Cóż jednak było jeszcze daw niej? Tutaj spoty­
kamy się bezpośrednio z jedną z nielicznych ale u - 
zasadnionych zaiganek wszechbytu 
I z zagadnieniem pow słania życia organicznego.

Kwestja powstania życia organicznego na Zie­
mi w czasach bardzo odległych wiąże się w  spo­
sób nadzwyczaj ścisły z  zagaonieniem tak zw anego 

elementarnego sam orództw a.
Jeśliby się udało nam stw ieruzić choć raz je­

den w  sposób niezbity, że w  lobie obecneji organizmy 
moigą się tw orzyć całkowicie, bezpośrednio i sam o- 
rzi tn ie z  nieorganicznej sunstancji, wówczas tnożJna- 
by  Się było tylko spierać, które formy organiczne u- 
tworzyiy się pierwej.

Tu1 wszakże napotykamy trudność niezwalczoną. 
Starożytność i średniowiecze, a naw et czasy now ­
sze. wierzyły, że z  brudu roazą się insekty, jak 
wiszy i pchły oraz kręgow ce —- mylszjyi i Żaby. Gdjy 
przed trzystu laty myśl baaacza naukowego poczy- 

j mla maczne postępy, wówczas przekonaniu temu prze­
ciwstawiono naukow y dogm at:

wszystko, co żywe wywodzi się z jaja.
Po odkryciu przez Lewenhoćka bakterji (rok 

1675), św iat naukowy poznał kategorię organizm ów 
jedno , komórkowych, najprostszych ze znanych form 
organicznych. W iek dziewiętnasty, wiek rcz"voju mi- j 
k rob;oiogji, przyniósł nam  serje epokowych badań

Schwanna, twórcy teorji komórkowej i Pasteura —  
badań naci sam orództwem  bakterji, które w rezul­
tacie dały zupełne

bankructwo idei sam orództw a elementarnego. 
Uczony tej miary co Naegeli, wyraził przypusz­

czenie, że bakterje, te  utwory mikroskopijne nie są 
całością biologicznie niepodzielna, lecz przeciwnie sta­
nowią połączenia znacznych ilości nadzwyczaj dro­
bnych cząstek życiowych (mycella). Zupełnie możli- 
wem jest przeto, że nie mikroby a te właśnie 
•eh elementy są produktam i saitior ó lz tw a.

Ale w takim tazic nie mamy absolutnie żadnych, 
albo przynajmniej prawie żadnych środków, by móc 
obserwować isamorództwo. Albowiem z trudem  wi­
dzimy, jak bakterje, utw orzone z pewnej! ilości my- 
icell przyezem samo łączenie się ich może być tak­
tem zupełnie niezależnym od sam orództwa.

Gdy baaania Pasteura dowiodły, — tak  przy­
najmniej zrazu sądzono, —  że Ziemia nie posiada 
warunków, by mógł na niej zajść akt sam orództw a 
elementarnego, uczeni, skonstruowali hypotezy o mo­
żliwości tego zjawiska na innych ciałach niebieskich. 
W  jaki sposób zarodki życia z innych św iatów  mo­
głyby się dostać na Ziemię, to bywa objaśniane v\ 
różnorodny sposób m. in. hypotezą „pyłu kosmicz­
nego. •

Zdaniem HaeCkla i Naegeli‘ego sam orództw o e- 
iementarne przynajmniej dla czasów  pierwotnych jest 
logicznym postulatem nie podlegającym kw estjonow a- 
niu.

Haeicke Iroznmuje tak : powierzchnia Ziemi do 
pew nego momentu była w  stanie ognistopłynmym 
przez co znane-nam  formy organiczne jnie mogły na 
niej .egzystować: zato od .chwili, gdy życie stało  si 
na Hiej1 możliwe zjawiły się organizmy, istniejące 
i rozwijają,i_-e się po dzień dzisiejszy. A więc —-
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SUKNA
w wielkim wyborze

BIELMIE i flNBIEŁSKIE
ha ubrania męskie

W DOBOROWYM GATUNKU

LUDWIK RPLSKI
i kosijumy damskie “ LWÓW, RutowsKiego 7 naprzeciw Katedry

CHI

Zwycięstwo kobiet angielskich.
W icie z nas pam ięta fanatyczną, z szaleńczą 

wpsroat ocra agą prowadzoną walkę kobiet angiel­
skich tow . sufrażetek i sufrażystek o praw o wyi- 
boTczc o polityczne równouprawnienie. Głośne ńaz- 
u isk a  p Sylwji Panknurst i jej dwócn córek, p. Pe- 
thik Lawrence Eweliny baw ison  obijały się o uszy 
wszystkich, bo niepraw dopodobne środki, jakich one 
się irrału sabotaż dziwaczne dem onstracje, które 
prowaazity co  więz-enia liczne reprezentantki „ru- 
ćhu" kobiecego; głodówki więzienne i t, p. zapeł­
niały szpalty gazet europejskich. Były to środki oo- 
praw da walczącej burżuazji kobiecej; proietarjuszki 
w  inny sposób walczyły o równouprawnienie.

Niemniej przyczyniły się sufrażystki do „spopu­
laryzowania" idei praw kobiecych w Angiji przed 
wojną

W  czasie wojny wszystkie rządy państw  w wojnę 
uwikłanych przyrzekły tak proletariatowi, jak i ko­
bietom udzielenie względnie rozszerzenie praw  oby­
watelskich. Kobiety, prawdziwe bohaterki przebywa­
jące poza frontem podtizymywały też życie gospo­
darcze i społeczne w kraju, ujawniając niepospo­
lite, nieoczekiwane zdolności do organicznej pracy i 
naw et na kierowniczych posterunkach spełniały sw o­
je oDOwiązki wzorowo.

Przyrzeczenie spełniły jedynie rządy państw  po­
bitych, względnie te. które oowstaly na gruzach tych 
państw . W  Niemczectt, Polsce, Czechosłowacji, w k ra­
jach nadbałtyckich, nie mówiąc o Rosji, kobiety otrzy­
mały równouprawnienie polityczne.

Panow ie Ąsguiit i Lloyd Georgie dali kobietom od­
praw ę w  postaci ograniczonego praw a wyoorpzego. 
Dostaig praw o wyborcze tylko kobiety 30-letnie i to 
tylko posiadające przedsiębiorstwo, dom, studjujące, 
w yłączając od niego robotnice, mieszkające w tem - 
samem mineszkaniu lub domu co służbodawca, lub 
w  pokojach „umeblowanych’*, t. j. nie mających od­
dzielnego w łasnego mieszkania. Cale więc rzesze biu­
ralistek, sekretarek, pomocnic domowycn, aozorczyri 
i t. p. nie korzystały z p raw  obywatelskich.

Tymczasem wzmógł się ruch kobiet -  robotnia, 
wzm ogła się organizacja angielskiego pro.etarjaiu żeń­
skiego, 'która w tw ardej walce zwyciężyła.

Równocześnie bowiem rząd konserw atywny, wi­
dząc zraciykalizowame się ruchu robotniczego sukcesy 
wyborcze Labour Party w licznych wyborach uzupeł­
niających i licząc się z możliwością zwycięstwa tej 
part]! przy najbhższycti wyborach do izby, stanął rów ­
nież na stanow isku potrzeby rozszerzenia praw  wybor­
czych kobiet, t. j. zupełnego ich równoupraw nienia z 
mężczyznami, licząc na to, żę kobiety w większości 
konserwatywne, głosami swemi odnanerni na kandyda­
tów  konserwatywnych osłabią sukcesy wyborcze La­
bour P aity .

W  ten  sposób uch w aioną została ustawa o pra_ 
wie głosow ania kobiet od lat 21. w drugiem czytaniu 
Ustawa z (pewnością przejdzie gładko w Irzeciem.

5 i pół miljona „podletków", jak w yrażają się 
przeciwnicy otrzymuje temsamem prawo decydowa­
nia o losach państwa. Nie należy się obawiać tych g ło ­
sów , zorjentuj ąsię one niebawem i przechylą szalę 
zwycięstwa na kandydatów  socjalistycznych.

J fó im o d io d e m .

Niech żyje moralność!
Nad moralnością nauczycielek w Budapeszcie czu­

wają dobrzy ich opiekunowie Oio przed kilku dnia­
mi węgierski minister oświaty wydał okólnik, zawie­
rający przepisy co do sposobu ubierania się nauczy­
cielek oraz pouczenie, jak nauczycielka ma się za­
chowywać w szkole i wobec społeczeństwa. P rze- 
dewszystkiem nie wolno nauczycielkom nosi. krótkich 
sukienók. Spódniczka mujsi zakrywać przynajmniej część 
łydek. Dalej nauczycielkom zabronione jest palenie pa­
pierosów tńk w jszlkole jak i w miejscach publicznych. 
Okólnik powiada, że ten zakaz został wydany ze wzgię 
dów pedagogicznych (L. Niestosującym się do treści 
okólnika grozi kara dyscyplinarna Tak samo wzbro­
niona jest fryzura cnlopięca, działa ona bowiem —  
zdaniem moralistów węgierskich —  na dzieci zbyt po­
budzająco. Niektóre nauczycielki przyjęty rak słychać 
to zarządzenie bez protestu, uważając je, za słuszne 
i naturalne!

Niech żyje moralność! V.

konkluduje Haeckel —  na granicy tych awoch epok 
musiał odbyć się akt sam orćdztw a. Albowiem „je­
śli odrzucimy tę hypotezę, to w  tym jedynym punkcie 
teorji rozwoju musimy uciec się do cudu".

Logicznie myślącego człowieka, stojącego na 
cie teorji darwinowskiej, nie zadowoli przypuszcze­
nie, że sila twórcza przyłożyła sw ą rękę tylko w 
tym momencie rozwoju materji, a później' zupełnie 
usunęła się od wszystkiego

Taki epostawienie kwestji nie jest jej przyrodni- 
czem rozwiązaniem.

W edług Preyere życie nie jest późniejszym wy­
tw orem  rozwoju św iata, lecz, ze przeciwnie stoi ono 
u początku wszelkiego rozwoju. Mianowicie w do­
bie ognistej życie na Ziemi miało siedlisko w okre­
ślonych związkach i mieszaninach takich ciał, które 
tem peratury. Takimi pierwiastkami są metale. Ówcze­
sna protoplazm a zatem by ta m etalową". W raz ze 
spadkiem tem peratury na powierzchni Ziemi pow sta­
ła stopniowo dzisiejsza piotoplazm a, która n ieustan­
nie przystosow yw ała się do coraz to innych w a­
runków.

Konsekwencją teorji P ieyera jest praw ie zu­
pełne

z.ćentyfikowanie przyrody żywej i m artwe!

polegające na ożywieniu tej ostatniej. Preyer dowodzi, 
że z cech swoistych, przypisywanycn życiu w prze­
ciwieństwie do bytowania nieograniczonego —  w zrost, 
ruch. rozmnażanie się, asymilacja, śmierć, zależność 
o J  zewnętrznych warunków, wreszcie nawet zdol­
ność odczuwania —  wszystkie te  cechy możemy od- 
naleść w poszczególnych „przedmiotach" martwych, 
tak np. maszynu, kryształy etc. Jasny stąd  wniosek, 
że ciała nieorganiczne są -aczej pseudo-m artwem i i 
niegdyś weho~zihj w skład organizm ów żywych.

Preyet,, a  z him; i Naegieli, twierdzi, że;

.znane nam fakty przechodzenia substancji n ie ­
organicznej w utganiczną w organizmach żywych, i 
odw rotnie: zupełnie są wystarczające dla w ypro­
wadzenia wniosKu, że

żywa przyroda powstała z nieożywionej, 
zaś organizmy ze związków nieorganicznych". ,

I ta  teorja nie daje nam rzeczowej odpowiedzi na 
nasz problem at

W  dobie obecnej większość uczonych jest zdania, 
że początek sam orództw a jest związany organicznie 

z dobą pow stania białka jako głównej i 
podstaw owej części protoplazmy.

Nie wiemy, czy proces tworzenia się białka ele­
mentarnego w przyrodzie postępowa) według prze­
pisów laboratoryjnych, nie wiemy, czy to białko po­
w stawało tak, jak dzisiaj tw orzą się w roślinach. W 
każdym razie warunki aoby pierwotnej sprzyjały u- 
tworzer.ii. się związków bezazotowych. zaś azot zw ią­
zany potrzebny do w ytw orzenia białka, znajdówał 
się w przyrodzie jeszcze w  epoce ognistej w posta­
ci tlenków resp. azotowych oraz -janków, nitryli, 
i ejanu wolnego.

Skoro ;raz z materji nieorganicznej utw orzyła się 
substancja, pouobna do protoplazmy, zaczęła ona s top­
niowo ulegać zmianom pod wpływem rozlicznych o- 
koliczności, otaczających jej K O ie b k ę  Staw ała się ona 
coraz wrażliwszą na warunki rozwoju i w zależności 
od1 tego, rozpoczęło się różniczkowanie.

Raz stw orzona żywa istota trw ała dalej i w 
innych warunkach, ulegając ciągłej i nieuniknionejj 
ewolucji.

*
Musimy przyznać się, że dotychczas nie mamy 

ścisłych danych dla rozwiązania naszego problem a­
tu o powstaniu życia we W szechswiecie wogćle i na 
naszej Ziemi w  szczególności.

iel i  róż
zo rg an izo w an y ch  p od  sz ta n d a re m  so c ja ­

listycznym
p iz tdstaw ia  się w cyfrach następująco;

W. Brgtanja (Lab. Party) Partja  pr. 300.000
„ Niezaiżna P. pracy 14.000

Austrja ’ '190.000
Niemicy 165.000
Belgja 157.000
Czechosłowacja (CzeszkP 46.000

„ (Niemki) 24.000
Szwecja 26.000
W ęgry > 20.000
Holamdja 13.000
Finlandja .10.183
Polska 9)600
Szw ajcarja 2.000
Francja 1000
A us.trja 800
Gier ja 200

Jeśli weźmiemy procentowy udział organizacji ko­
biet w 'Stosunku do organizacji partyjnejl ogólnej, to 
kobiety angielskie z Partji pracy tw orzą 10 proc. 
swej partji, z Niezależnej1 Partji pracy 21.5 p ro c , 
anstrjackie towarzyszki 34.8 prc., Niemieckie 20 prc., 
Belgijki 26.5 prc., Dunki 32.5 prc., Czeszki 16 proj, 
Niemki w Czechach 33 p r c , Szwedki 13.8 prc., W ę­
gierki 10.5 prc., Hol en d ark i 28.8 prę Finki 26.9 prc, 
Polki 15.6 prc., Szwajcarki 6.4 prc., Francuzki 1 prc., 
oto „tajemnica braku praw  politycznych" Estonki 16 
proc , GreezynKi 5.8 proc.

Podstawy organizacji kobiet są odmienne w 'róż­
nych krajach, w jednych tw orzą sekcje odrębne, w  La­
nych należą bezpośrednio do partji itp.

Panie! Kapelusze damskie, najnowszych 
kreacji, w wielkim wyborze, po 
n a j n i ż s z y c h  cenach sprzedają

—  Rudolfa NECJWkLTAo uadnice
Pt.  Marjacki 8 
Krakowska 23

Kazimierzowska 25 
Gródecka 72

Starzejesz się
mój bracie,

gdy dzieci śmiech i ligi?, ich radosne nie wabią 
już uśmiechu na tw e usta,

gdy wiozisz walkę majk i pięści swych nie ści­
skasz, a na uboczu stojąc, dziwisz się szaleńcom, co 
św iai ruszyć chcą i tycie za to łożą,

gdy zamiast współczuć sąd wydajesz, 
gdy o przeszłości częściej myślisz, niż o tem, co 

przyszłość piesie
gdy soDą się zasłaniasz i św iata już nie wi­

dzisz,
gdy jśpiew słowika, kwiatu woń, muzyki dźwię­

ki pa skrzydłach cię nie niosą w  dal,
gdy domy widzisz, piętra i podatki zam iast drzew  

zielonych, ptasząt, nieboskłonu,
gdy w artość Iuuzi złotem mierzysz, 
a błotem rzucasz w  to, co nowe, 
gdy serce kruszysz o (zawodń g taz i czoło jChylusjz 

przed przemocą —
Starzejesz się, mój bracie, bo życie cię od­

chodzi.
* /

Nie (bacząc na lat ilość
nłody Jesteś, 

gdy no uśmiechających się uśmiechasz, 
gdy qo walczących o rzecz wielką, rwiesz się, 

by ‘wspóiwalcżyć
Igdy za ideał go tów  jesteś w bój isc do ostatka, 
gdy iserce tw e ku tym się rwie, co cierpią, acz 

bez winy.
gdy w  przyszłość myśli lecą tw e nie ku mogiłom 

ciążą,
gdy śpiew  i g ra  i kw iatów  woń i ludzi śmiech 

z padołu w  górę serce tw e unoszą,
gdy w skale widzisz wieków głos, a w domach 

ludzką pracę i drzew i krzew ów  zieleń znasz i wio­
sny jradowanie,

gdy ludzi mierzysz tem, co dali, nie co wzięli, z 
żywymi krocząc naprzód w  św iat coraz to  nowy, 

gdy w dniach zawodu w iarę masz, iż przuszłość 
lepszą będzie —

Młody Jesteś mimo lat różańce, wolny, choć w  
okowach, ku tobie życie kroczly, w niebo serce rośnie.

P. J.
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Jeszcz-j noc, 
ciemnych pełna śmień...

Jeszcze noc, \ ciem nych pet aa śnień 
Nad agorami drzemie —

L ec i już w ob łask ach 'zloty dzień 
Na skrzepią leci ziemię,.

KINO „L E W “ P r o g r a m  ś w i ą t e c z n y .  KINO „L E W“
Największa sensacja ekranó zagranicznych. Genjalna .nwencja realizatora. Sztuczne podniety współczesnej młodzieży:

K s i ą ż e  S e l i m a n
c c

według powieści Maurycego DEKOBRY. — Niebywale urozmaicona i emocjonująca akcja rozgrywa się na tle najcudo­
wniejszych zakątków Europy i Ameryki.

llrufcny zamach na nosla srjw Bchiego
w Warszawie.

Senza:yjna relacja kobiety przebranej po męsKu.
WARSZAWA. 6. 4. (AW). .Jedno z pism 

poraatjy ih  rkmioslo w formie [Sensacyjnej' 
o tom. .ikony przygotowywany był zamach 
na posła sowieckiego w W arszawie p. Bogo- 
molowa. W rzeczywistości zdarzył 'Sie wy­
padek następujący; Do poselstwa sowiec­
kiego przynyda przebrana po męsku 16-to 
lotnia dziewczyna, Która zażądała rozmowy 
z kierownikiem wydziału konsularnego p. 
Aleksym Hakhoffam Znalazłszy się z nim 
sam na sam oświadczyła, że wic o tem ... 
rosyjska organizacja m onarchistyczna w 
Wilnie przygotowuje zamach na  poselstwo 
sowieckie w Warszawie. Zawezwana nątyeh 
miast policja przeprowadziła śledzlwo, któ­
re wykazało, że tajemniczy osobnik jest ko-

WAKSZAWA, G. 4. (teł. wł J  Dnia 5. 
b. m. IVezydju,m Zarządu Gł. Zw. Zawód. 
Naucz. Pol. Szkół Sir. odbyło dłuższą kon­
ferencję- z posłem J. Slypińskkn, jako refe- 
irentem budżetu m inisterstw a oświaty W sej­
mie. Delegacja złożyła na ręce pos. Sty piń­
skiego m em orjał w sprawie uwzględnienia 
w budżecie pozycyj dotyczących rozszerze­
n ia akcji dokształcania nauczycieli, urucho­
m ienia inslylutów pedagogicznych, p raco -

UCIECZKA 5 POSŁÓW  KOMUNISTYCZNYCH DO 
BOLSZEWJI.

BERLIN. 6. kwietnia. (A. W.) Pięciu komuni- 
stycz-iych posłów niemieckich, których polirja pras­
ka zamierzała aresztow ać zaraz po zamknięciu se ­
sji parlam entarnej za zdradę stanu uciekło na staty­
ku do Leningradu. Prawicowa prasa berlińska a ta­
kuje z  tego powodu policję pruską, która nie prze­
widziała tej ewentualności,

bielą i nazywa się Halina Hoppen-W alenty- 
nowiczowa. Po skomunikowaniu się z Wil­
nem policja ustaiita tożsamość Walentyno- 
nowierżowpj. Jest ona Rosjanką, wyznania I 
rzymsko-kalol Niejednokrotnie zdradzała 
objawy silnie rozwiniętej histerji. Zawsze 
była typem skłonnym do mistyfikacji.

WARSZAWA, 6. 4. (Pat.). Komisąrjat 
Rządu na  m. ,sboł. W arszawę wystąpił z 
w ni osin cm do prokurato ra  o pociągnięcie 
do odpowiedzialności karnej ^redaktora cza­
sopisma -.Kurjcir Czerwony" za podanie 
świadomie kłamliwej i alarm ującej wiado­
mości w tytule artykułu: ,.Zamach na posła 
sowieckiego w W arszawie11.

wni psychologiczno - melodycznych przy 
szkołach, zrównania liczby szkót państwo­
wych wgtó zaborze rosyjskim norm ą szkól 
tego typu w ,innych zaborach, subwencjono­
wania wrzodowych szkół prywatnych, znie­
sienia ilst a wy sanacyjnej f  gr liniowej, -re­
wizji ustawy uposażeniowej z r  1923. nale­
żytego zaopatrzenia emerytów, zasłużonych 
pracowników oświatowych i podwyższenia 
funduszu budowy szk.d.

WYLEWY W E WŁOSZECH.

RZYM. 6. kwietnia (A. W ) W  okolicy Adygi 
pod naporem wód została przerw ana tajna kanału 
Garzone. Wody zalały 4.000 h. ziemi. M nóstwo bydła 
potonęło. Szkody m aterjalne wynoszą 55 mil. lirów, 
O poważnych spustoszeniach powodzi donoszą z P a­
dwy! i yiinjcenzi. Natomiast w  dolinie rzeki Padu, w o­
dy znacznie opadły. ,

Jeszcze się b,rud i złość i kłam  
W posępnych falach lloczy —

Lc\cz palrzą już ■od Jutra bram  
Jdomienne słońca oczy.

Już jak wić błyska skra za skrą, 
Przeszywa sen <bezruchu:

To twoje ognie w  głębi wrą, 
Prometeuszu  — d u c h u !

To Iwo je ognie, pełne krwi,
W przepaściach serc się krźeszą,

Zn,,im  rozeyrżmi tw ój głos lwi 
Nńd slriipiCs-ałą czeszą...

Zanim  twój gniew i'ak Durzy pcąd 
Pozrywa tamy w pędzi ej!

Zanim, o ludu, twój się $qd 
Nad krzyw dą łat odbędzie.

Upiory wieków krążą wciąż,
Złe po manowcach mami.

Syczy w ciemno śckrch zdrady wajż. 
Strach chodzi ugorami...

Nad całą ziemią wszerz i wzdłUż 
a łam swoje sieci mota,

By nip dopuścić pyłu zórz 
Na nowy siew żywota

Lacz idzie dzień, lecz idzie dzień — 
Chwila już niedaleka —

Gdy błyśnie w  łunach feg\o lśnień  
Twarz Boga i Człowieka

ac.

Podziękowanie m arszałka tow. Da­
szyńskiego.

WARSZAWA. 6. 4. (tał. wł.). Marszałek 
sejmu tow. Daszyński składa za uaszem pośred­
nictwem serdeczne pozdrowienia tym wszystkim 
osobom, astytuciom, organjzacjoim;,- zgromadze­
niom publjcznem, którzy przysłali ;mu gratulacje 
i życzerąa przy sposobności wyboru na marszałka 
sejmu.

Marszałek tow. Daszyński prosi o wybaczenie 
mu, Że z powodu wielkj:’) liczby gratulacjj, skła­
da podziękowanje na tej drodze i zarazem prosi 
inne pjsma o przedruk.

SKON WACŁAWA WOLSKIEGO.
WARSZAWA, 6. 4. (tek wł.). Dziś rano 

zmarł w Warszawie, w wieku 64 lat, znany i 
ceniony literat Wacław Wolski, Wacław Wolski 
przez szereg lat zasilał „Robotnika" swemi pra­
cami.

PRZEPUSTKI DLA WIEśNIAKoW NA POGRA­
NICZU POLSKO-LITEWSKIEM.

WILNO, 6. 4. 'AW). Na pograniczu polsko- 
Jitewskjem w“ rejonie Niemięczyna odbyła się kon­
ferencja władz polskich i litewskich w sprawie 
udzielania przepustek na roboty pclne wieśnia­
kom. Konferencja ta dała pomyślne rezultaty.

Towarzysze Robotnicy!

l l B K i l i F
w© w&zystsuch publicznych  lo k a lach  

ja k  w  re s ta u ra c ja c h , fry z je r-iiach  itp

Polski projekt między naród, konwencji kolejowej
WARSZ\\VA, ł>. 4. (Pat.). Dla rokowań 

z Lilwą, któro rozpoczęły się diiia 30. m ar­
ca b. m w Królewcu, sporządzono z pot kiej 
strony projekt międzypaństwowej konwen­
cji kolejowej, m ającej stanowić praw ną pod­
stawę wzajemnej poisko-litewskiej komuni­
kacji kolejowej. Na razie przewiduje się 
z naszej strony dla celów  tej komunikacji 
4 graniczne punkty przejściowe. Dla unor­
m owania technicznych szczegółów wykony­

w ania służby na slacjaeh i kólejowyich szla­
kach granicznych, ułożony został przez pol­
skie .Ministersiwo Komunikacji uzupełniają­
cy konwencję projekt wzorów dla umów 
granicznych, ponadto został przygotowany 
projekt układów norm ujących komunikację 
pasażerską, towarową oraz wymianę wago­
nów. W przygotowaniu są 'również, przepisy 
dla rozrachunków  kolejowych.

Silans Banku Gosp. Krajowego za luty.
WARSZAWA. 6. kwietnia. (Pat.) Dnia 29. mar­

ca b. r. odbyło się zwykłe spraw ozdaw cze posie­
dzenie Rany nadzorczej Banku G ospodarstwa K le­
jowego, pod przewoonictwenj prezesa Banku d ra  R 
Góreckiego. Rada nadzorcza przyjęia do wiadomości 
spraw ozdanie bilansowe za luty 1928. Przy sumie 
bilansowej 1,415.191.000 wyrażały się lokaty skar­
bu w kwocie 267,835.000, wkłady zaś 336,453.000 
zł. Kredyty krótkoterm inowe gotów kow e osiągnęły sui- 
mę 260.120.000 zł., z czego na portfel wekslowy1 
przypadło zł. 144,596.000, pożyczki term inowe 28 mil.
867.000 oraz rachunki bieżące 85.716.000 zł. Kre­
dyty długoterminowe wzrosły w miesiącu spraw o­
zdawczym o 3,055.000 do sumy 580,319.000 zł., po­
życzki w  listach zastawtnijclh i obligacjach o 16 mil.f,

459.000 zł., do kwoty zł. 413,487.000 zł. Należy za­
znaczyć, że m ieszczą^  się w  kredytach idługoter- 
minowych gotówkowych kredyty budowlane wyrażały 
się kw ota 170,935.000 zł.

Rada naoznrcza przyjęła do zatw ierdzającej1 wia­
domości Udzielenie 13 pożyczek budowlanych na zł. 
2,o3t.600, oraz uchwaliła względnie zatw ierdziła przy­
znanie następujących pożyczek fl ług o t e umin o w y c h w 
obligacjach Banku: 6 pożyczek hipotecznych w  li­
stach zastawnych na zł. 2,395.000 (jedną pożyczkę 
w  obligacjach bankowych) przemysłowych na 215.000 
pozatem kila miast 6 pożyczek w  obligacjach 'komungl- 1 
nyich na zł. 562.000 oraz dla pow iatów  dwie po­
życzki na 415.000 zł.

Postulaty nauczycielstwa,
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D z i ś  p r e m i e r a  wielkiego dram atu współczesnego p. t . :

SKANDAL W PETERSBURGU
Sprawcy napadu na dyr. Sabata

nie zostali dotychczas w ykryci.
W  spraw ie giośnego napadu .czterech zamasko­

wali jch  osobników' na mieszkanie dyr. ukr. gimnj 
p. Sabata. policja utrzymuje wyniki dochodzeń w  ści­
słej tajemnicy. Natomiast pisma ukraińskie podają na­
zwiska aresztowanych Ukraińców w związku z tym 
napaaero v

„Dilo“ podając o zamachu, nie wykluczaj że mo­
gli to być bandyci, których skusiła kw ota ponad 20 
tys złotych, pochodzących z zebranych optat ucz 
niów  a przechowywanych w kasie, gimnazjum.

W edle informacji tego dziennika policja po prze­
prowadzeniu rewizji w mieszkaniu Kaczmarskich, przy 
ul. Wiśrńowierikich 1. 2., aresztow ała braci K„ a  to 
studenta praw  Wiodzi.niertza i (ucznia seminarium na­
uczy ci elsjjdćg o Romana.

Pozatem  aresztow ano ucznia gimn. Eugenjusza 
W iśniewskiego i eksternistę g im n. Iwana Kłuma. W e­
dle zaciągniętych informacji, w policji, nie zebrano 
na razie dowoaów, jakoby oni byli sprawcami zja> 
machu na dyr. Sabata.

y-1 i l j l .
P rze d m ie śc ia  W ilna pod  w odą

WILNO, 6. 4 (AW). Wskutek gwałto- 
wnego podniesienia się poziomu wody na 
Wilji. zostały częściowo zalane przedmieścia 
Wilna. Z\\ ierzyniec. i Mitokol. Na Anłoko- 
lu woda zalała składy drzewa i zniosła je­
den dom.

WILNO, G. 4. (AW). W dniu wczoraj­
szym w okoliły Njeimeczyna w oda na  Witji 
podniosła się; nagle o 6 metrów ponad po­

ziom normalny. Wobeici lego gwałtownego 
Wezbrania wóld i stale napływającej kry z 
topniejącego jeziora Narocz, zagrożony jest 
most nieinico/yński do (ego siopnia. że we­
zwano z Wilna pogotowie saperów, które 
wyjechało samochodami. Mosiowi nieme- 
czyńskiemu, posiadającemu duże znaczenie 
komunikacyjno, grozi zerwanie.

Dzieci bogatych i biednych.
Synek fabigkanta, mały Jerzyk poszedłszy z 

mama na przechadzkę spotkał po drodze małą 
dziewczynkę, bosą i drżącą z zimna. Mały Je­
rzyk przystaje i zwraca się do dziewczynki:

— Powiedz mi dziewczynko, czy twój tatuś 
nie gniewa się na ciebie za to, że chodzisz boso?

— O, nie, ja nje mam bucików — odpo­
wiada dzjewczynka — mój tato jest biedny i 
nie może mi kupie bucikowe

— Wiazjsz mamusiu — imiówi Jerzyk do

matki — tatuś mnje bije, jak chcę chodzić boso 
i tej dzjewczynki nikł za to nie bije. Dlaczego ia 
mam tyle trzewików a ta dziewczynka nie ima 
nic?

— A, dlatego, moje dziecko — mówi 'tnąma 
— że twój ojciec jest bogatym faargkantern a oj­
ciec tej dzjewczynki jest biednym robotnikiem..

— Mamusiu! — przerywa Jerzyk. — A dla­
czego nasz tatuś nie kupi także dziewczynce bu­
tów?

”rzyna$to!etnia matka w  BerJini ,<Ck

W  jednem z nędznych mieszkań Berlina, urodziła 
trzynastoletnia dziewczyna dziecko. Rodzicie dziewczy­
ny, aż do ostatniej 'chwili nic nie wiedzieli o stanie 
dziewczyny. Dziewczyna chodziła regularnie do szko­
ły. Rozwiązanie przyszło tak nagle, że nie było już

czasu na wezwanie akuszerki. Na szczęście przy­
był le k a rz  zamieszkały w pobliżu i udzielił dziew­
czynie pierwszej pomocy. Młoda matka i uziedko mą- 
ją się zupełnie dobrze Kto jest ojleem dziecka, te­
go dotychczas nikt nie wie.

l i rwawy p[or zbrodnicze] działalności opuszków.
Z  nastaniem  cieplejszej Dory roku poczęły li­

czniej grasow ać szajki opryszków w  różnych oko­
licach kraju. Nie ma dnia, żeby nie zdarzyły się 
zuchwale napady i (rabunki.

Onegdaj w  powiecie drohooyckim na gościńcu 
pomiędzy Giinnem a Wolą Janubową napadło dwóch 
Łandytów na przechoozącą 15- letnią Justynę Bi­
li iską, zam. w Biiinie. Bandyci wrzucili ją  do rov,-u, 
zrabowali 30 zł., poczem zanieśli do lasu, gdzie je­
den z opryszkćw  zamierza! dopuścić się na niej gw ał­
tu. W  tym czasie strzelił z rewolweru trzeci opry- 
szek stoj‘ąct na czatach, dając znać o przejeżdżających 
furach. S trzał ten zniewolił bandytów ao ucieczki

W  Starej Wsi, pow . doDromilskiego, onegdaj 
w  nocy w darło się dwóch opryszkow Jo  mieszKania 
86- letniego Jana Kucnarskiego. W łamywacze zbu­
dziwszy starca, domagali się wydania kwoty 400 zł. 
uzyskanycn za sprzedaną krowę. Gdy napadnięty od­
powiedział opryszłtom, że nie ma pieniędzy, bandyici 
pobiii go  poczem zamknęli w piwnicy Przez dłuż­
szy czas opryszki plądrowali mieszkanie poszukując 
bezskutecznie gotówki. Odchodząc, skradli dwie pacz­
ki tytoniu, nieco cukru, i słoniny, oraz 5 zł. Pow ia­
domiona o tem policja ustaliła, że rabusiami byli 
Jan Rychlicki z Brzozowa, oraz Kazimierz Guz, ze 
S tarej W si.

Onegdaj trzech opryszków napadło na folwark 
Granatu wka, koło Brześcia, którzy pod giyozDą re­
wolwerów zrabowali gotówkę i kosztowności. O d­
chodząc, zagrozili właścicielowi fojwarku, Okulczako- 
wi, aby przez pół godziny nie wychodził z mieszka­
nia. Kiedy w  '10 minut po odejściu bandytów, w y­
szedł Okulczak na podwórze, bandyci dali kilka 
strzałów  z karabinu, kładąc go trupem . Jednocze­
śnie zastrzelili wyglądającą przez okno żonę Okulcza- 
ka i ranili .ciężko jego córkę.

Policja ustaliła, tz sprawcami rabunku i m or­
du byli: 19- letni Omejczuk, 23- letni Mielniczuk, 
oraz 26- 1 d n i Sokołowski. W szystkich pod silną es­
kortą odstawiono do więzienia w Brześciu.

W  powiecie radzi achowskim dwóch opryszków 
kilku napadów  rabunkowych, między innymi został 
przez nich zamordowany Szymon Schatz, właściciel 
folwarku Grusza, ad Stojanów. Policja usljaliła. że 
sprawcami tej zbrodni byli Jurko Kowalczuk z Dmy- 
trowa', 'i  Iwan Szmal ze Stojanowa. Onegdaj podczas 
pościgu Kowalczuk został przez posterunkowych za­
strzelony. Szmal zaś zdołał zbiedz n a  teren powiatu 
sokalskiego. Dalszy pościg za nim trw a nieprzerwanie.

Na marginesie sprawy p. Klimuwa 
w Magistracie lwowskim.

Pizykry incydent, jaki miał miejsce onegdaj 
iprzy zaprzysiężeniu nowego urzędnika w Magi 
stracie lwowskim, dał asumpt różnyjm1 organom 
prasy lwowskiej do obrony ewentualnie atako­
wania tych czynrijków, które je wywołały Z vnj- 
powiadanjem zdania naszego w tej sprawie wstrzy­
mywaliśmy sję, starając się zbadać podłoże tego 
wyoadku — bo ono jest w tej sprawie najważ­
niejsze.

I dziś oświadczyć możemy, że forjmia wy­
stąpienia — zrozumiała zresztą — była nieodpo­
wiednia i njeprowaazącą do celu Bo oto re­
zultatem jej był jednakże fakt dokonania przy­
sięgi i temsamelm; cel protestu osiągnięty nie zo­
stał., Gdyby protest ten w formie stanowczej i 
poważnej założony został bodaj na jeden dzień 
przed przysięgą, choćby nawet z cwent zagroże­
niem strejku urzędników gminy — cci byłby nie­
zawodny

Lecz i w tym wypadku nie dopisała taktyka 
organizacyjna Zwjąziku urzędników gminy, który 
nigdy dotąd nje chciał, czy nie umiał zająć odpo-. 
wiednjego, w obronie praw swych członków, sta­
nowiska, jdk nje był zdolny bronić dobrego imie­
nia urzędnjka gminnego w okresie brudnej nieraz 
przeciw njm prowadzonej kampanji, której eek(m 
było jedynie wybicie wrót dla wejścia do Rady 
miejskjej „nowym" ludzio(m — sanatorom gospo­
darczym.

Kierownictwo Związku urzędników gminy za­
wiodło w tak poważnych chwjlach zupełnie. Po­
ryw protestu był piękny lecz bezcelowy. Taktyki 
uczyć sie im trzeLa od Zawodow. Związków ro­
botniczych. Celem tej taktyki musi być sztuka wy­
nalezień^ sposobu dla obrony pracownika biuro­
wego i dla wzbudzenia pełnego zaufania u oby­
wateli tego miasta — do ich pracy w ratuszu.

Dotychczasowe milczenie Związku w wielu 
sprawach, które zakończyły się usuwaniem nie­
godnych zaufania pracowników gminy, bynajmniej 
nie możemy uważać za Lmądre i pożyteczne. I ten 
brak odwagi cywilnej sprowadzić musiał takie 
konsekwencje, jak ostatnia

Jeżeli ma nastąpjć uspoKo,enie umysłów wśród 
urzędników gm. m. Lwowa, to przed°wszystkieim 
musi ustąpjć odpowiedzialny a nieodpowiedni do­
tychczasowy Zarząd Zwiążku. Należy wybrać lu­
dzi nowych, młodych i odważnych — a inc i- 
denty — jak ostatni — zapewne się nie po­
wtórzą.

PIERW SZY KABEL PODZIEMNY W  POLSCE.

WARSZAWA. 6. kwietnia. (A. W .) W  roku bićż.
1 rozpocznie się budowa podziemnego kabla telefoni­

cznego, łączącego W arszaw ę z Łodzią, Katowicami 
1 i Cieszynem, z odnogą do Gliwic na niemieckim śią- 
. sku. Linjn ta będzie pierwszym kablem podziemnym 
! W Polsce.
i  . . . . . . .

SPADEK BEZROBOCIA.
f

WARSZAWA. 6. kwietnia (tel. wł.) W edług da­
nych Państw ow ego Urz. Pośr. Pracy, tygodńiowe 
sprawozdanie z rynku pracy za czas od 24 do 31 
marca włąicznie, wykazuje 167.63o bezroDotnych. W  
stosunku do poprzedniego tygodnia liczba zarejestro­
wanych bezrobotnych zmniejszyła się o 6.500 osub.

W a r t o ś ć  przerw y  pcdczas prac
W artość przerw y w  pracy dla umożliwienia ro­

botnicom wypicia szklanki herbaty została stw ierdzo­
na przez pismo „Industiial Fatigue Research Beard“ . 
[eden z zakładów  przemysłowych, który zatrudniał u 
siebie wiele robotnic pozwolił im ną pauzę piętnastu- 
minutową przedpołudniem i popołudniu. W czasie 
przerwy otrzymywały robotnice bezpłatnie po fili­
żance he-baty. W ydajność ich pracy była nie tylko 
wyższa lale i ilość IfObotnic1, które w ciągu roku zmie­
niały posadę znacznie się zmniejszyła. W ynosiła cina 
przeciętnie 25 proc. W  innej instytucji, gdzie było po­
zwolenie na trzym inutową przerw ę i bezpłatną fi.i- 
żankę herbaty 42 proc. zajętych w tej instytucji zmie­
niało posady. W  trzeciej firmie, która nie pozwalała 
ani na pauzy an i nie dawała heorbaty zmiana ta  do­
chodziła aż qo 94 proc
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Jak wzrosła drożyzna
100 zł. w r. 192£

Pras? rządowa przed wy bokami i obecnie 
gło&i, że na polu polityki gospodarczej jest bar­
dzo wielki postęp na lepsze, że stosunki się zna­
cznie poprawiły — jednem słowem zbliżamy się 
do dobrobytu Aby tylko socjaliści nie przeszaa- 
dzali — powiadają — to ta poprawa jeszcze prę­
dzej pójdzie.

My jednak mierzymy dobrobyt nie zarob­
kiem tych górnych 10.000 — ale szerokich mas 
pracujących, które mają stałe prawie pobory czy 
zarobki, a właśnie ich interes powinien być ce­
lem i probierzem polityki demokratycznej w re­
publice

Naturalnie, że na ten temat można pisać sąż­
niste artykuły — pełne cyfr i smutnej prawdy. 
My soróbujemy no równać, co można było ku­
pić za 100 zł. w r. 1925/26 a co dzisiaj 1927 28.

Należy przytem pamiętać, że nawet po wy­
drukowaniu tych uwag — już niektóre cyfry po­
gorszą ten stosunek, bo drożyzna jest w stadium 
podskoku (węgiel, cukjer, mąka).

W naszem zestawieniu bierzemy ceny prze­
ciętne z okresu 3-—4 miesięcy zimowych.

I tak
za 100 zł. kupi1

rok 1925/26 1927,28
chleba 213 kg. 166 kg.
kaszy jęczmiennej ŻU0 „ 133 >»

mąki pszennej 143 „ 103 u

iyżn 80 „ 77 )ł

kartofli 909 „ 665 »»

mięs? wołowego 52 „ 31 if
masła 15 „ 13.50 »}
słoniny 35 „ 24 >i
rukru »u „ 62 *»

węgla 1850 „ 1656 11

mleka 223 „ 195 11

„WOLNOMYŚLICIELE*.
Tow. Czapiński pisze w „Robotniku na te­

mat tygodnika wolnoniyśijcie'skiego „Myśl" bę­
dącego w ścisłych stosunkach z ideami bolszewji. 
Pisemko to zamiast waiczyc istotnie z kleryka­
lizmem, napada na P. P. S. I tak czytamy w Ro- 
bohfku“ :

Oto t. Hausner we Lwowie oświadcza 
na wiecu wyborczym, w polemice z kleryka- 
łami, ze nje zamierza bynajimpiej „burzyć 
kościołów". Naturalnie w „Myśli" zaraz rej- 
wach: P. P. S. „zdradza proletarjat"; i przy 
tej sposobności czytamy (Nr. 16): „Służąc 
burżuazji na całej Ijnji, służy jej P. P, S. 
i na odcinku religijno-kośdelnym" itd.

Ten handel oszczerstwami njetyIko orzej- 
muje wstrętem, ale napełnia zarazem głębo­
kim żalem z powodu niszczenia i wykoszla- 
wienja wielkiego zadania walki z radykali­
zmem.

Dalej (po drugie) mamy zaciętą walkę 
z religią.

Czy metoda „Myśli" doprowadziłr w Ro­
sji do czegokolwiek? Czy metoda walki z 
religją, nb. prowadzonej w imię innej na­
rzucanej gwałtem doktryny, innego dogmatu, 
daje jakieś pozytywne rezultaty? Wszak sa­
mi bolszewicy stopniowo wycofują się ze 
swych anty religijny cn stanowisk — patrz np. 
rozmowę Stalina z delegacją amerykańską 
W rezultacie gw ałtu i narzucania nowego 
(materjalistycznego) dogmatu rośnie ruch re­
ligijny ; rosną sekty (np-. chrześcijan ewan­
gelickich) ! rośnie lieżba nowych cerkwi w 
proletarjackich dzielnicach! Wszak t. zw. 
„bezbożnicy" coraz bardziej ograniczają swą 
ronotę1
I dalej czytamy :

Zagadnienie walki z kleryicalizmem w 
Polsce jest doniosłe. I nie wolno go kompro­
mitować sekciarstwem antyreligijnejmi. Zagad­
nienie to jest walką z finansową zachłanno­
ścią kleru, z wyzyskiwaniem Kościoła dla 
reakcyjnych celów poetycznych, z reakcyjne-

za czasów „sanacji“.
-6 a w r. 1927-8.

Jeszcze gorzej przedstawia się ten stosunek 
przy tekBtyljach.

Tymczasem płace prawie carkielm me wzro­
sły, natomiast należy pamiętać, że czynsze po­
szły o 60 proc. w górę i stanowią dziś poważną 
rubrykę wyldatkow dla urzędnika i robotnika.

Słusznie zateni tow .poseł Zaremba nazwał 
w mowie budżetowej obecny rząd — rządem 
drożyzny, a wniosek Klubu PPS., ażeby płace 
podwyższyć conajmniej o 22 pioc. powinien był 
byc bez przedwu przyjęty. I mieliśmy wspaniałe 
widowjsko — jak właśnie „przedstawiciele" (po­
słańcy) poszczególnych grup urzędników, którzy 
w demagogicznych odezwach za „jedynką" — 
prosili o glosy, ażeby „bronić" interesów urzęd­
niczych — ośwjadczali się przedwko wniosko­
wi. Należy sobje nazwiska zapamiętać.

Przedw wnioskowi temu głosowali Stypiń- 
slki Józef, prezes Stow. Urzędn. państw., dr. Zdzi­
sław StrońsM, członek zarządu Zw Zaw. Naucz. 
Szkół Śr., Tanczak, sekr Zw. Naucz. Szkół Pow., 
Dratwa, prezes Zw. Urzędn. Samorz.,, Powiat., 
Lempke, prezes Zw. Urzędn. Kolej., Zieliński. 
’viceprez. Stow. Urzędn. Kolej.

Panowie ci czekali na rozkaz z góry, który 
kazał im głosować przeciw interesom ich orga- 
nicyj i członkom — ale ślepe posłuszeństwo — 
decyduje o ich stanowisku.

PowyzSze cyfry powinne były, być tym „po­
litykom" znane, a nad niemi nie irnbżna bezkar­
nie przechodzić do porządku dziennego.

Jest „nadzie-a" — że stosunek tych cyfr na 
przednówku jeszcze się pogorszy.

Dręgiewicz.

j a *  - e i - s y .
mi wpływami w szkolnictwie, z nietoleran­
cją ud. Olbrzymi problem! Nie ulega wąt­
pliwości, że reakcja w Polsce trzyma się si­
łami i wpływami kleru.

Jest to zagadnienje mas! Mas, a nie grup­
ki i sekty antyreligijnej. Jest to zagadnienie 
Państwa, społeczeństwa, oświaty i kultury, 
a nie sekcjarskie gmeranie w tekstach lub 
metafizykach

...Chodzi o to, aby zagadnienia społecz­
nego nie zastępować metafizycznem, zagad­
nienia mas — sektą! Dla klerykałów bytoby 
to pożądane, naturalnie! Tego tylko czeka­
ją, abyśmy zastąpili wielkie zagadnienia pań­
stwowe gmeraniem sekcjarskiem w metafi­
zyce! Wtenczas — wygrali!

Naturalnie, tacy naiwniacy z różnych 
„Myśli" „myślą", że są „radykalniejsi" (a 
■akże) bo walą w samą religję. Reszta to 
oportumści i „zdraicy proletarjatu".

Rzecz się ma wręcz odwrotnie. Tak, jak 
w polityce 'komunizm prowadzi do faszyzmu 
(Bawai|a, Włochy, Węgry), tak samo w dzie­
dzinie myśli, antyreligijne stanowisko sek- 
ciarskjc niszczy ruch wolnościowy, oddaje z 
góry wszystkie atuty klerykałom.

SANACYJNA „DEKLARACJA IDEOWA".
Dziennjki sanacyjne, jak krakowski „Czas" i 

„Dziennik Lwowski" ogłaszają deklarację posłów 
i sanatorów B°-Be

„Dążyć bedziemy do porozumienia i zgod­
nej współpracy wszystkich sfer społeczeństwa, 
bez względu na ich narodowość i wyzna­
nie dla dobra obywateli i mocarstwowej po­
tęgi państwa polskiego".

ę

R więc mają sję przyoblec w szaty rzeczy­
wistości marzenia naszych kapitalistów1, oparte o 
„solidaryzm", oędący tylko wykładnikiem ich in­
teresów klasowych. Ciekawi jesteśmy, jak obja­
wią dobrą wolę obszarnicy, którzy podpisali de­
klarację Be-Be, jeśli przed' forum sejmowe przyjjp 
dzie sprawa reformy rolnej. Również nie wiemy1 
czy tworzenie jednolitego bloku polskiego na kre­

sach wschodnich, przecjw Ukraińcom i Białoru­
sinom, nazwać można dązerueim do „zgodnej 
współpracy wszystkich sfer, bez względu na ich 
narodowość i wyznanie". Zresztą życie wykaże 
samo obłudę i njeszczerość tych panów.

UKRAŃCY O ROLI KONSERWATYSTÓW
„Diło" o klubie „jedynki" pisze
...Jak widzimy, te same grupy, które było 

w kole polpkiem we Wiedniu. Długi czas, kie­
rowały we Wiedniu, polityką polską Konserwa. 
tyśd, wszyscy ci Jaworscy, Grocholscy, Dziedu- 
szyccy i Bjlińsciy a inne części składowe pol­
skiej reprezentacji w b. Austrji, były tylko deko- 
ratywnym dodałkwm, konserwatywnej polityki, 
która konserwowała przewagę magnatów i wogó- 
le szczęśliwych nosjadaczy materjalnych i ducho­
wych (?) dóbr.

Jedynka jest niczem innetn, jak tylko powro­
tem do minionych, starych, dobrych czasów, do 
konserwatywnej przewagi I w „jedynce" jedyną̂ , 
świadomą grupą, która w,e do czego dąży, jest 
tylko konserwatywna grupa, pod wodzą Radzi­
wiłłów, Sapjehów, Dzieduszyckich i Stadnickich 
Pod tym względem faktycznie nic nowego nie 
zaistniało.

Dużo jest w tem racji z rym dodatkiem, iż 
ddża reszta klubu Be-Be jest tylko narzędziem 
w ręku magnatów i kapitalistów z pod znaku 
konserwy.

Rozsierdzony księżyna.
- SAMBOR, w  kwietniu.

Na dow óa, do czego doprow adza nielicząca się 
z  biczem politykomamja w śród kleru, przytaczamy prze-- 
stany nam  list proboszcza z DUblau, Kraina:

Do pana P iotra Szemetaka w  Dubl na eh.
Ponieważ pan glosowjail i agitow ał na postów so­

cjalistów, którzy rhcą zniszczyć kościół a na chło­
pów  nałożyć podatek pięciokrotny, przeto }a pro­
boszcz w Dublainach jako proboszcz Chłopów1 zakazuję 
panu przystępu na plebanię. Niech pan łączy się z 
wrogami kościoła, kościół na tem nic nie ucierpi jak 
pan będzie przeciw  kościołowi pow stawał.

( Ks. Krain.
Dubiany, idnia 3. kw ietnia 1928.

Gdyby nasi księża mieli trochę dobrej woli i 
więcej się interesowali zagadnieniami socjalnemi, nie 
dochodziłoby do takich gorszących wypadków, jakin 
był (np. list biskupia) z Łomjży i t. p. 'wybryki mniejszych 
plotek z pośród kleru. Ostatni /czas, aby Sejm rozdział 
kościoła ocl Państw a ustawowo przeprow adził co i 
dla kościoła bęozie z pożytkiem. A. S.

Reorganizacja straży celne).
WARSZAWA, 6. kwietnia. (AW). W  n ijbliższyir 

scząsie w ładze przystąpią dó reorganizacji straży  cel­
nej. Liczba posterunków  tej s traży  będzie powiększo­
n a  o kilkanaście nowych posterunków. Dla uspraw nie­
nia działalności straży celnej wprowadzony będzie sy­
stem inspekcyj samochodowych. Pozatem posterunki 
straży celnej otrzym ają psy-wiiki specjalnie tresow ane 
do walki z przemytnikami. Udoskonalenie straży cel­
nej przedsięw zięte zostało ze względu na znaczny 
w zrost szmugiu tow arów , zaobserw ow anego w ciągu 
ostatnich miesięcy po wprowadzeniu now ej ustaw y 
o waloryzacji ceł.

1 TYLKO O 1 PRtfCEN T??!!
WARSZAWA, 6. kwietnia. (AW). W edług obliczeń 

Głównego Urzędu Statystycznego koszta utrzym anie 
w  W arszaw ie w  ciągu m arca r. b. podniosły się o 
i  procent.

DEFICYT BILANSU HANDLOWEGO.
WARSZAWA. 5. kw ietnia. (A.W.) W edług prze­

prowadzonych aotyenczas obliczeń bilans handlowy 
za marzec będzie deficytowym. Deficyt ten sięgać 
będzie kilkudziesięciu mil jonów  zł.

i MECZET MUZUŁMAŃSKI W  WARSZAWIE.
WARSZAWA, 6. kwietnia. (AW). W  w arszaw skiej 

kolonji muzułmańskiej powstał ostatnio projekt wznie­
sienie meczetu w  stolicy. W  związku z tem powołany 
został kom itet budowu, który zajmie się zbiórką tun - 
dusztów zarów no w  kraju jak i zagranicą.

I
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JL o u r in y  z  d tita ,
Lwo*" dnia 7 kw ietn ia

ŻYCZENIA WESOŁYCH ŚWIĄT zasyła
wszystkim naszym Przyjaciołom i Czytelnikom 

Redmceja Dziennika nudow eyo.

ZNCW DZIECIOFÓJSTWO. W czoraj pojaiiśm y 
o usiłowanem dzieciobójstwie na Wysokim Zamku. 
Przytrzym ana kobieta podała zrazu, fałszywe naz­
wisko jako Czarnecka. Następnie ustalono jednak, że 
była to  M arja B arujka, licząca 20 lat, rodem z Ło- 
patyna. W czoraj odstawiono ją do sądu.

Drugą dzieciobójczynią była M arja Kramarzó -  
w na, służąca u M aiji Pawłowskiej, zam. przy ul. 
Anczewskich. 1. 8., 'która sw e niemowie zaraz pn 
urodzeniu udusiła. Powiadom iona o tem policja we­
zw ała Pogotowie ra t., które odwizlo położną 'do szpi­
tala. Po odzyskaniu zurowia, bedżie ona odstawioną do 
sądu pod zarzutem  dzieciobójstwa. ^

SPRAM A DRA ROLNIKA I WSPOL0SKARŻ0- 
NYCH o fałszerstwo czeków dolarowych w eszła po­
nownie w  stadjum dochodzeń. Przed kilku tygodnia­
mi proknratorja wręczyła akt oskarżenia dr K otli­
kowi. W  ostatnim  czasie Okazała się jednak potrze­
ba uzupełnienia śledztwa, w uość szerokim zakre­
sie. Wobec tego sędzia śleuczy p. Słowikowski po­
nownie przesłuchuje oskarżonych, oraz osoby wmie­
szane w  tę  aferę.

UJECIE NIEFORTUNNEGO KAS1ARZA. W ieczo­
rem 6. lutego b. r. dwóch włamywaczy usiłowało 
okraść, kasę w  dyrekcji Dróg i Robót Pubi, przy ul. 
Cliorążczyzny 1 17. Jeden z dyrektorów  p. Kazimierz 
Bratro spłoszy! wówczas ziodzieji. Onegaaj dopiero 
policja usta iła , że jednym z niefortunnych kasiar.zy 
był W ładysław  Rusin, zam. w Zniesieniu Podczas 
konfrontacji dyr. Bratro agrioskował w nim jedlnego 
ze zbiegły,cii złodzieju Wobec tego wczoraj odsta­
wiono ou  do są dii'.

DOLINIARZE W  TARAPATACH. Romuald Zyg­
munt 2- imion Benrad. oraz Justyra Martyjniuk zostali 
aresztowa-"! za kradzież pugitaijejsu i 30 zł. na szko­
dę Kazimierza Rzepiaka.

Los ich podzieliła Marja Dudycz. która skra­
dła 10 z!, na szkodę Wład. Bracza, zam. przy ul. 
Pijarów 1. 42.

Jan Horodacki bez z a ję aa  i stałego miejsca za­
mieszkania, został aresztowany za usiłowaną kradzież 
kieszonkową. , :

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. Nieznani oso­
bnicy włamali się do mieszkania fana Parikówa, do­
zorcy domu przy Ul. Zam arstynowskiej 1. 52, skąd 
skradli garuerobę w rtoaśd  500 zł.

Sędzia śledczy d Zagórski przytrzym ał w  Ka­
synie Miejskiem, Stanisława Broszczakowskiego, któ­
ry podrobionym kluczem otw orzył podręczną kasę, 
z k tórej skradł gotówkę. Broszczakowskiego osadzo­
no av areszcie.

Józeł Peczeryk został aresi.towany za kradzież 
walizki, zawierającej garderobę

O io m u n iK a tg
/ KURS OŚWIATOWY INSTRUKTORSKI W E 

LW OW IE. Lwowska Komisja Oświaty Pozaszkolnej 
Z w P. N. S. P. urządza w  czasie od 7 dlo il2 maja 
kurs instruktorski dla pracowników oświatowych. Ku­
ratorium  udzieli urlopów. Kwatery beda przygoto­
wane. Interesowani zgłoszą się bezzwłocznie za po­
średnictwem  Ognisk Nauczycielskich do Komisji O. 
P. we Lwowie, Gmach Skarbka bram a 5. I. p.

WOJEWÓDZKA KOMISJA dla sp raw  Kolonji le­
tnich przyjm uje tylko do końca kwietnia b. r. po­
dania tow arzystw  o subwencje na urządzanie w  bie­
żącym roku kolonji letnich. Podania winlny okreś,ać:

U Ilość wiek i płeć dzieci, biorących udział 
w kolonji;

2) Charakter kolonji (wypoczynkowa, lecznicza, 
połkcłonja);

3) Miejscowość, w której kolonj'a zostanie u -  
rządzona i

4 Przypuszczalny koszt kolonji, oraz u ysokosc 
potrzebnej na ten oel subwencji.

Podania w riesione po upłuwie wyżej oznaczonego 
terminu nie będą u względr.ione.

Lwów, 29. marca 1928.
Za w ojew odę: Maszkowski w r. Nacz. wydz.

Literatura, nauka i sztuka. !
fiEPBRTUAR TEHTBfJ WJEŁKjtCK):

Niedziela, o 7.30 ,.Zamarły G róa“ .
Poniedziałek, o 3.30 7>Dr. Julja Szabo". 
Poniedziałek o 7.30 ,,Pom sta Jon itow a".
W torek, o 3 pop. .Paganini".
W torek, o 7.30 „Pocałunek Kopciuszka".
Środa, o 7 wiecz „Luhengrin".
Czwartek, o 7.30 „Hamlet".
Piąrek, o 7.30 wiecz. „Statyści życia".
Sobota, o 3 pop. „Paganini"
Sobota, o 7.30 wiecz „Statyści życia".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Niedziela o 8 „Laay Chic"
Poniedziałek o 3.30 „Dziewczę z puszty" 
PaniedziałeK o 8 „Tylko Ty".
W iórek o 8 ,Lady Chic".
Środa, o 8 wiecz. „Lady Chic".
Czwartek, o 8 wiecz. „Lady Chic".
Piątek, o 8 wiecz. „Lady Chic".
Sobota, o  8 wiecz. „Lauy Chic".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Niedziela, o 7.50 wiecz Prem iera ,.Parna Flute", 
Poniedziałek o 4 pop. „W  Noc Świętojańską". 
Poniedziałek o 7.30 „Parma Flute".

REPERTUAR GOSC. W YSTĘPÓW  LIDJI POTOCKIEJ. 
Dom Naroany (Sala Teatru W ilerczyków ).

Niedziela popo i.: „Mirele Efros".
Niedziela wiecz.: „Z tam tego św iata". 
Poniedziałek 3.15 pop. „Z tam tego św iata", o

8.15 wiecz „Z tam tego św iata".
W torek o 8.15 wiecz. „Z tamtego św iata".
Środa, o 3.15 oop. „Jej grzech", o 8.15 w.

„Djabeiska (Maska".
Czwartek, o 3.15 pop. „Z tam tego św iata", o

8.15 wiecz. „M irale Efros".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Środa. 11. kw ietnia: Józef Szigeti, skrzypek
Piątek, 13. 'Kwietnia: Kazimiera Rychtarówna W ie­

czór recytatorski.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: „Człowiek z bi­

czem" z Dugiais Fairnanksem.
LEW : „Książę Selirrmn".
APOLLO: „Skandal w Petersburgu"
PAŁACE: „Bohaterowie ognia". i
FATAMORGANA: „Ćmy paryskie".

MIEJSKI KINOTEATR W TEATRZE NOWOŚCI:
Ci da Amazonio i Nieznośny Willu.

NAJBLIŻSZE NOWOŚCI W  M1EJSK TEA­
TRACH. Tak w dziale dramatu, jak i muzycznym, 
przygotowują Miejsk. Teatry szereg nowości. Zaraz 
po Świętach Wielkanocnych w: przyszłym tygodniu 
— i odbędzie się na scenie Teatru Wielkiego pre- 
m jera lekkie] komedja A. B irabeau: „Statyści Życia"

I (Śniadanie w słońcu'. Następną premjerą będzie d ra­
mat: Iw-owskieyo au to ra : A Rybickiego: „Noc śnie­
żysta". Z  wielkiego repertuaru klasycznego ujrzymy 
w kwietniu „Świętoszka" Moliera. W  tytułowej roli 
Tartu ffe‘a wystąpi p, Rasiński. Równocześnie — dla 
przedstawień patrjoiyicznyoh i popularnych —  n as tą ­
pi wznowienie „Kościusżki pod Racławicami" Wł. An- 
czyca. Następnie scena miejska wznowi komedję H 
Zbierzchow skiego: „M ałżeństwo Loli". W  przygoto­
waniu są również komedje współczene autorów  za­
granicznych 1 a to: W. S. M augham a: „Niezłomna
Żona", W ł. Fodora, p. t . : „Mysz kościelna" —■ 
wreszcie L. Vemeuil‘a : „Ozeri się ze mną“ ... W  
dziale opery ujrzymy w  tym miesiącu szereg w zno­
wień, a to  O. Nicolaia: „W esołe kumoszki z W ind­
soru", J. M asseneta- Manon" i F. Czajkowskiego: 
„Damę Pikową". W  dziale operetki najbliższą no­
wością będzie ostatnia ooeretka, jaka została ze spu­
ścizny L. Falla, p. t.: „Młodość w maju"

MIEJSKI KINOTEATR NOWOŚCI wyświetla od 
niedzieli 8-lgo kwietnia, nowy, przepiękny film p. t . :  
„Chłopiec z Flandrji" z Jackiem Cooganem w głównej 
roli W  drugiej części program u wyświetlone będą 
„Radjografja i jej zastosow anie" i „Tygodnik Eclair 
Nr 43". Dwa seanse codziennie o godzinie 3-ciej i 
5-tej, w poniedziałek drugiego dnia świąt poranek 
o (godzinie 12-tej w połucmie.

PREMJERĄ „PANNY FLUTE" w 'T e a trze  Małym 
Swieoia farsa, pełna dowcipu i doskonale postaw io­
nych typów  z życia prowincji i z za kulis bulwa­
row ego paryskiego teatrzyku, w ystawia Teatr Mały 
w  Niedzielę, dnia 8. b. m. W ystąpią pp.: Czajkowska, 
Czermariska, Dalilkowna, Grotowska, Sieniawskta,, i Wa­
riatowi! a prócz tego panowie: Berski, Dębowicz, 
Górski, Lewicki, Leszczyc, Nawrocki, Podhorski; Szcze­
pański i W archałowski. Koch- Więckowska. Akt, w 
którym widownia bierze udzia* na sali przyczyni się 
do sukcesu tej przemiłej nowości.

DZIECI DLA DZIECI W TEATRZE MAŁYM. W  
poniedziałek, 9. b. m. o gooz. 4—tej popołudniu idzie 
po raz  ostatni przemiła bajka dla dzieci W. Raorta.

Kronika spółdzielcza.
Z  CZFGO POWSTAJĄ ZYSKI? Z każdego zapra­

cowanego złotego oddajesz dobrowolnie do majtku 
' nieproduktywnego sklepikarza około 1 5 — 20 g ro ­

szy. Kupując w „Jedności" pokrywasz koszta admi­
nistracyjne Spółdzielni obecnie 8 groszami, zaś gdy 
zrozumiemy wszyscy cel kooperatyw!) i powiększymjy 
obrót, mogą wystarczyć na administrację 2 grosze; 
reszta  pozostaje Tobie Kupuj tylko w sklepach „Je­
dności, a będziesz miał pełną korzyść! W stąp na 
członka spółdzielni.

T .  T J *  I I .  w  H t r y j u ,
Dnia 15. kwietnia o 9.30 rano W alne Zgrom adze­

nie TUR.
Dnia 22. kwietnia o 5 popoł. (17), W ykład dr. 

Misińskiego —  Alkoholizm.
Dnia 29. kwietnia o 5 popołudniu (17) W ykład 

d t. Misiriskiego —  Prostytucja.

Komunikat radiowy.
POLSKIE RADJO WARSZAWA

Niedziela, 15. kwietnia b. r. godz. 14.00 „Dla­
czego powinniśmy uprawiać fasolę i jak to  robić"
—1 p. W ładysław  Pietrzak, godz. 14.20 „Co robić
wiosną w pasiece"? —  p. K. Bajorek, godz. 14.40 
„Najważniejsze wiadomości i w suazania rolnicze"
D. S. Mędrzecki. 19.10 „Nasi sąsiedzi bliżsi i daJsr" 
— Rumunja" '—  prof. Czekalski, godz 20.00 „Prze­
szłość Chin" prof. B. Richter.

Poniedziałek, 16. kw ietnia b. r. godz. 15.30 
„Polska a  Turcja" — prof. H. Mościcki.

W torek, 17. kwietnia b. r. nodz. 15.30 „Re­
formy Sejmu Wielkiego i Konstytucja 3. Maj|a“ 
prof. H. Mościcki.

Środa, 18. kwietnia b. r. godz. 15.30 „Roz­
biory Polski" prof. H. Mościcki, godz. 17.20 „O d­
czyt z działu Hygjema i M edycyna", godz. 19.35 „Z 
Piegiem rzek polskich ' „Nad Nidą" — dyr. K. 
Świerczewski. ę

Czwartek, 19. kwietnia, godz. 12.05 „RosLiny 
wczesną wiosną" —  dyr. January Kołodziejczyk, g. 
19.55 „Krowa jako m aika" odćzyt z przezroczami 
inż. J. Lewandowski.

Piątek 20. kwietnia, b. r. godz. ,19.30 Odczyt 
z działu Hygjena i Medycyna.

Sobota, 2i. kw ietnia b. r. godz. 17.30 Radjo k ro ­
nika dr. M Stępowski.

Codziennie o gooz. 19.05 Komunikat rolniczy i 
meteorologiczny. Szczegóły program ów  w  tygodniKach 
„Radjo" W arszaw a al. Ujazdowskie 47, ,;Tydzień Ra­
diowy" Poznań PI. W olności 1. 11.

WIADOMOŚCI LITERACKICH Nr. 15. zaw iera: 
H. Nieniewskiej: Paw eł V alery; W  Z eh e n te r: U wiel­
kiego mistyka kina (Rozmowa z Ablem Gance); St 
Jarocińskiej- Malinowskiej: Szczęśliwość dnia dzisiefl- 
szego; Z. St. Klingslanda: W ystaw a rzezb i drzewo­
rytów  Gadguina; literackie miscelanea (W  waioe z  
anarchią Blasco Ibanez n a  w łaś ń  we m miejscu, Po­
pularność Ibsena, Gorkij o współczesnej literaturze 
rosyjskiej)) kronikę anglo- am erykańską; omówienie 
kilku najświeższych publikacji, recenzję tea tra lną  i kro­
nikę tygodniową A. Słonimskiego. Camera obscura, 
korespondencję; Tydzień bibljOgraficzny. I

Czytajcie Dz'ennik Ludowy!

*
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Z życia organizacyjnego
KOLEJARZE.

S fra w a  uposażenia pracow ników  państw o­
wych w Sejmie. Sprawa ta była przedmiotejm 
dyskusji przy 3 glosowaniu nad prowizorjum bu­
dżetowym. Z wynurzeń minjstra komurnkacj. do- 
vdedzjeliśmy się, iż pro jek t w p ro w a d z e n i odręb­
nych przepisów  uposażeniu Wych dla ko lejarzy  zo­
s ta ł zaniechany. Kolejarze nadal dzielić muszą 
smutny los ogółu pracowników państwowych, dia 
ktoojcji przewiduje się znowu zamiast zasadni­
czej regulacji płac — groszowe, jednorazowe do­
datki. Objecanki u bartla pozostały tylko obie­
cankami. Przychylność posłów z „jedynki" dla 
pracowników państwowych a dla Kolejarzy w 
szczególności — okazała się przy glosowaniu. 
Klub posłów P. P. S. zaproponował podwyżkę 
poborow o 22 proc. w stosunku miesięcznym, 
czyli o 66 proc na kwartał. P rzec in k o  temu 
w nioskow i glosow ali wszyscy poslow  e z  , jedyn­
ki zapominając o przedwyborczych oDiecamtach

Związków zawodowych.
i ucnizgaoli, skierowywanych w stronę kolejarzy. 
Przeszedł wniosek rządowy — 45 proc. jedno­
razowego dodatku do płac, płatnych w 2 ra­
tach.

Posłowie z „jedynkj" okazali swoje właści­
we oblicze Kolejarze muszą sybje to dobrze za­
pamiętać.

PRACOWNICY UMYSŁOWI.
StaDHizaqa urzędników odroczo ma." Za okres 

przeszło pięcioletni ustaoilizowano zaledwie 15 pro 
cent urzędników państwowych. Nad nieustabilizo­
wanymi urzędnjkami wisi dalej zmora w postaci 
słynnego art. 116, którego moc obowiązującą prze­
dłużono do końca roku 1929! Sfery urzędnicze 
winne garnąć sję w szeiegi istniejących organi- 
zacyj zawodowych (urzędniczych), by Centrala 
warszawska oparta o ogor urzędników' państwo­
wych mogła skutecznie bronić praw urzędników. 
Tylko drogą organizacji można zdobyć lepsze wa­
runki bytu.

G r ł ó d  — w i
L()X D \N  Delegacja Rady generalnej 

brytyjskich Zw. zawodowych, klójra pow ró­
ciła z wycieczki do Indji, odbytej pod prze­
wodnictwem Purcella, opublikowała w p ra ­
sie swoje wrażenia, streszczające się, w o- 
świadczeniu, że dalsze trw anie obecnych 
stosunków', w jaki< h żyją robotnicy indyjscy 
je-sl poważnem niebezpieczeństwem dla cy­
wilizacji.

„Uczyniliśmy wszystko — brzmi w spra­
wozdaniu — co leży w mocy ludzkiej, by 
w zmókk, działalność tąmlejszego ruchu za­
rodow ego i przypuszezzamy, żeśmy osią­
gnęli pewien skulck. Wszędzie podnosiliśmy 
nagląca, konieczność podwyżki płac. ponie­
waż w iem leży klucz do ra tunku  indyjskich 
robotników. Przerażenie budzą okropne wa­
runki pod względem odżywiania się, miesz­
kania i odziewania.

Siało się u nas zwyczajem na zebraniach naw et 
naukowych i w pismach powoływanie się n a  stosunki 
amerykańskie jako w zór dla nas, jako taki k ra j w  
którym ludziom powodzi się o wieie lepiej niż u nas, 
gdzie rzekomo niema nędzy — a ludzie normalnie 
wspaniale zarabiają.

Okazuje się jednak że obi az ten jest fałszywy, 
że praw dziwa rzeczywistość przedstaw ia się tak czarno 
iż wcale niema powodu zazdrościć tamtejszym ludziom 
pracy Ich losu.

Jeden z naszyć htow arzyszy otrzym ał przed1 paru 
dniami f e t  z 3. marca br„ w  którym tak pisze jego 
blizki znajomy z Chicago. „Stosunki amerykańskie są 
niżej Krytyki, przeszło P.uOO.OOO ludzi bez pracy. M o r­
derstw , ranunków, samobójstw bez rachunku. Nieraz 
robotnik pic mogąc znaleźć pracy życie sobie odbiera. 
Strajkuje tutajl około 150.000 górników  i jak ko-

O ile okaże się, że odkrycie, o którem  w  pi­
smach angielskich donosi kapitan W iktor Dyboski jest 
oparte  na fakcie stw ierdzonym , pędzie można nazw ać 
je epokowem. Stw orzy ono ni mniej, ni więcej1, tylko 
możność lotu człowieka, dokonywanego Jedynie o- 
sobistym wysiłkiem mięśni latającego, bez jakiejkol­
wiek pomocy motoru mecnarjicznego. Oto co o tern 
pisze w „M anchester Guardian" sam w ynalazca:

Mój „om itopterus" pozwoli ludziom Fruwać nie­
zależnie od tego wszystkiego, na pzem obecnie opiera 
się proces latania. Sam człowiek we własnej osobie 
będzie panem pow ietrza. Będzie zależny wyłącznie od1 
własnych swoich sił, będzie mógł pozostawać w po­
wietrzu tak długo, póki starczy mu sił fizycznych".

Co się tyczy sam ego aparatu latania w yna­
lazca opierał się na idealnie prostych podstawach,

a d e ą  T i k S  i  i .
W rządzie indyjskim nie można pokła­

dać żadnej nadzieji — ozy w skład jego 
wchodziliby biali, czarni, iczy też brunatni — 
gdyż

na 325 miljoriów Ludności jes i prawie 
300 mil j o nów analfabetów.

Generalny sek 'd a rz  niezależnej partji 
robotniczej. Brockway, klóry b ra ł udział w 
wycieczce, oświadczył przedstawicielom pra- 
sy. że wyłącznie głód jest przyczyną poli­
tycznych r ozeruehów w Indjach Mii jony 
Hindusów nie m ają dostatecznej ilości po­
żywienia. Jeśli to są robotnicy przemysłowi, 
muszą pracować za żebraczą płacę, jeśli są 
roboluikam i rolnym i lub wieśniakami, ugi­
nają się pod Ciężarem podatków  i czynszów, 
ćo w rezultacie skazuje ich na głodowanie.

misja senatu od Kilku tygodni bada przyczynę strajku, 
ogłosiła spraw ozdanie, Że w kraju najbogatszym  na 
całej kufi ziemskiej ginie z głodjl i z mcdokatm ia/iia 
więcej ludzi i nlzieci nu  w przeciętnym kraju europej­
skim na różne Ichorobg, to nic jeszcze Rosja ze 
swoim fcolszewizmem. Oto są obecne stosunki tutaj".

W idać z tego jasno, że krańcowy liberalizm kapi­
talistyczny i—  ten rzekomo wzorowy ustrój buirżua- 
zyjny jest nieodłącznie połączony z ostaljiiią nędzą 
szerokich izesz pra-cujących, że na ogół niedostatek 
jest o wiele większy niż u nas.

Najwyższy czas skończyć z tym bałwochwalstwem 
tego rodzaju stosunków  amerykańskich.

Mówiąc lub pisząc o Stanach zjedńoczonych —  
nie można zapom inać i o tej odwrotnej stronie medalu 
k tó ra  wcale nie inożewias ząchęcać do naśiadoiyania.

jakie odsłoniło mu bananie budowy albatrosa. Czło­
wiek wznoszący się na aparacie konstrukcji kapi­
tana by boskiego, lata w pozycji poziomej, jiakoby pły­
wał, po wymaga najmniejszego zużyw ania sił.

W prow adzenie w  ruch aparatu  odbywa się, z& 
oomoca Irąk, a kierowanie lotem za pomocą nóg. Ba­
danie lotu ptaka a’batrosa przekonało kapitana Dy- 
boskiego, że możność przezwyciężania silnych prą­
dów  Dowietrznych zaw azięeza ptak ten w ytw arzaniu 
dokoła siebie tak zwanego , kręgu depresji" i w ła­
śnie w ytw arzanie taniego kręgu stało się podstawa 
konstrukcji owego hom itopterusa".

Główny korpus aoaratu ma być zrobiony z alu- 
minjum a części dodatkow e ze stali. Dwa pedały 
w praw iać będą w mch skrzynia. Kapitan zapewnia 
że aparat jego będzie mógł wznieść się w  pow ietrze ze

100- jardowej równi pochyłej', przy wietrze 12 do 
15 mil angielskich na godzinę. —  Szybkość lotu czło­
wieka, posługującego się takim aparatem , wynosić b ę ­
dzie 25 qo 45 kilom etrów na godzinę. W ynalazca 
w yraża niezłomne przekonanie, że dzięki jego apara­
towi, ludzie bęaą mogli wkrótce upodubnić się zu~ 
Detnie do skrzydlatego Ikara z bajki.

Pismo Manchester Guardian", bierze zupełnie na 
sarjo komunikat kapitana D y b o s K i e g o ,  który poza 
wskazówką, że jego „om itopterus" będzie umożli­
wiał w ytw arzanie owej sfery depresji, warunkującej 
mi, automatyczne pędzenie naprzód, nie zaw iera ża 
dńy-ch ‘bliższych danych o samej konstrukcji. Depre­
sja taka w ytw arzana przez skrzydło aeroplanu, po­
tęguje zdolność wznoszenia się, natomiast dok oralny 
kapitana Dybosuiego wynalazek depresji, powodnjąr 
cej posuwanie się naprzód, jest uotychczas nieznany 
w' nauce. 1

J { ą c i lt  p o u c z a j ą c y

Zęby dziecięce.
Matki, które najczę£de nie w iedzą, kiedy po­

jaw iają jsłię zęby i w  jjakim porządku, oczekują, za­
zwyczaj napróżno, po pierwszym ząoku następnego, 
sądząc, lże zęby wychodzą bąrdzo szybko jeden po dru­
gim, W  pojawieniu się zębów daje się zauważyć pe­
wien porządek, wtóry byw a zmieniony u dzieci niezupeł 
nie zdrowych (najczęściej dotkniętych Krzywicą). Zęby 
tak Izwane mtarzne, w liczbie 20, wyrzynają się, jak n ar 
stępuje:

P ierw sza Strupa — to  dwa dolne siekacze we­
wnętrzne, wyrzynają się między 6 —9 miesiącem (cza­
sem wcześniej naw et), w yrzynanie trw a 5— 10 dni. Po­
między pierwszym, a drugim upływa zazwyczaj kilka 
dni.

Di ugą g rupę stanow ią dw a górne w ew nętrzne sie­
kacze. k tóre wyrzynają się we 2— 3 miesiące po dol­
nych wewnętrznych, t, j. okoIo 11-g o  miesiąca; po 2  
do 3 tygodniach, niekiedy wcześniej, widzimy gó rn e  
siekacze zew nętrzne; tym sposobem dziecko roczne 
powinno mieć 6 Izjęhów.

Trzecia grupa to następne 6 zębów, które wyrzy­
nają się w  następującym  porządku: W  14 miesiącu* 
t. j. kve dw£ miesiące po wyrżnięciu się górnych sieka­
czy zewnętrznych, pojawiają się dotne siekacze ze­
wnętrzne w miesiącu potem (w 15 m.) dolne p ierw sze 
trzonow e, następnie, w  16 mies., górne pierwsze trzo ­
now e, Dziecko ma więc 16 miesięcy i 12 zębów.

Czwarta grupa, Po upływie 3— 4 miesięcy wyrzy- 
nają się kły.

(Zęby te  w yrzynają się Lardzo długo, tak, że zu­
pełnie są w yrośnięte koło 20— 24 miesiąca, a  to  d la­
tego, że  posiadają bardzo długie korzenie, i że prze­
strzeń, którą mają zająć jest bardzo niewielka, gdyż 
jest zwężona przez wyrzynanie się zębów sąsiednich 
Dziecko 24 miesięczne ma więc zębów 16.

Piąta grupa. Po kłach przychodzą znów 3— 4 mie­
siące spokoju. Drugie trzonow e w yrastają między 28 
a 30 miesiącami. Dziecko, które ma 30 miesięcy, ma 20 
zębów, t. j. wszystkie zęby mleczne.

Wesoły kącik.
MAŁA FILOZOFk A.

— Cioteiczko. jak wyjdę za mąż, będę miała 
męża, tak jak ta tu ś?

— Naturalnie, moje dziecko.
h  jeżeli nie wyjdę za mąż, będę wtedy taka

jak ty  ?
— Tak, koettanie.
—  O, ciotcczko, my kobiety zaw sze tak wpadam y.

WIOSNA.
-— Niech djabii wezmą tę przeklętą wiosnę.
—  Przeziębiłeś się?
—  Nie, zaręczyłem się,

NIESTETH.
Pewien profesor medycyny wewnętrznej przed­

staw iał w swym wywiadzie interesujący w ypadek cho­
roby, czyniąc przytem następująca uw agę: Żałuję bar­
dzo, że stan pacjenta tak oalece się poprawił, że 
nie mogę panom dokładnie zadem onstrować w szyst­
kich objawów choroby, tak, jak bym sobie tego ży­
czył.

KOSTJUM EWY
jak  myślisz mężusiu? Czy nie byłoby ładnie, gdy­

byśmy zasadzili drzewko figóW c ?
—• Drzewko figow e? Czy sądzisz, rzeczywiście 

że taka moda pow stanie?

Czy Ameryka może być dla nas przykładem.
B ezd en n a  n ęd za  w  Stanach Zjednoczonych.

Czy będziemy pływeN w powietrzu?
Kto chce, niech w ierzy .
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Działalność Miejskiej Kasy Oszczędności.
Odbudowa zaufania społeczeństwa. — Pożyteczna propaganda 

oszczędnościowa. — Dzialalnośś kredytowa.
P<K&tawą rozwoju przemysłu i handlu, 

podwalina caletgo życia gospodarczego jest 
w  dzis ejszym ustroju pieniądz Bez środ­
ków pieniężnych niema mowy o ,spolęgowa- 
niu rozpędu w jakiejkolwiek dziedzinie gos­
podarczej. choćby fundamentem, na którym 
się opiera dana gałąź wytwórczości byt ma- 
ją ltk  nieruchomy olbrzymiej' wartości. Dla­
tego Polska musi zabiegać o kredyty zagra­
niczne. aby rynek wewnętrzny nasycić ś ro d ­
kami pienjężnemi. ale i największe kapitały 
izagraniczne nie pomogą, jeżeli społeczeń­
stwo nie. będzie dość bogate, by módz skła­
dać sw< oszczędności w bankach i kasach, 
Lak. by ie i t y t u r i e  mogły należycie speł­
niać sw e zadanie. Niestety ogólne zubożenie 
społeczeństwa, niskie place i zarobki — a 
przódews/.y sIkiem okres inflacyjny — olo 
Czynniki, które pi zyezyniły się do tego, że 
w  kasach instytucji kredytowych jest prze­
ważnie puslo.

Z tem większym naciskiem podkreślić 
należs . że tę podważoną w społeczeństwie 
*viarę w wartość i celowość oszczędzania 

odbudow uje taka poważna instytucja, jaką 
jesl Miejska Kasa oszczędności we Lwowie.

Instytucja ta odgrywa w życiu gospodar- 
czun  m iasta poważną rolę, krzewiąc zasadę 
oszczędności, a przede wszy slkiem dzięki te­
mu. że wypłaciła za przedwojenne wkładki 
bardzo wysoki slosunkowo pricM it. bo 25 
procent rów now artości w złotych zyskuje 
..Miejska Kasa oszczędności 

icom: niększc zaufanie szerokich warstw  
ludności naszego miasta i gromadzi co­

raz poważniejsze kapitały.
Onegdaj odbyło sic pod przewodnictwem 

Komisarza Rządu p Jana Strzeleckiego i 
w  obecności Komisarza Rządowego Kasy 
R adcr Województwa p. Seweryna Krecho- 
wiec kiego. zwyczajne posiedzenie1 Wydziału 
Kasę -  na którem Dyrekcja 'przedłożyła 
sprawozdanie z działalności i nilans za rok 
1927

O żyw obi ości Insly luc ji świadczy prze­
dew.-szy slkiem

rozwój działu wkładkowego, 
jako podstawyi całej działalności Kasy

Gd rok 192(1 zam knęła Kasa stanem 
wkładek zł. 10.379 042.31 złożonych na 
.30.034 książeczkach, bilans za bok 1927 wy­
kazuje slan na  38.978 książeczkach kwotę 
zl. 23.324.033.80. — Wkładki oszczędności 
wzrosły zatem w ciągu roku o prawie 125 
proc. — zaś z Końcem mai/ca 1928 r. — do­
szły do  kwoty prawie

27 miljoiiów  złotych
(idy w roku 1920 było stron w oddziale 

wkładkowym 17.753, czyli przeciętnie 159 
dziennie, nok 1927 wykazuje 100.164 stron 
czyli 300 dziennie.

Że Kasa siara się przedewszyslkiem gro­
madzić droDne oszczędności, świadczy o tem 
liie tjiko  1a olbrzymia cyfira stron, ale także 
i fakt. że na  38.978 książeczek yv obiegu, 
jest 34.273 książeczek z wkładkam i poniżej 
jzł. 1.000.—.

Specjalną zasługą Kasy jest 
zajmowanie się propagandą oszczędności 
wśród m łodzieży szkom ej i organizowa­

nie szkolnych kas oszczędności.
W roku 1927 posiadała Kasa wT 42 za­

kładach szkolnych — takie Kasy, a m iano­
wicie w 24 szkołach powszechnych lwow­
skich i 5 z.imiejscowYch, w 10 szkołach 
średnich i 3 Szkołach zawodowych we Lwo­
wie. Ogółem szkolne Kasy oszczędności po­
siadały 12.129 książeczek na kwotę złotych 
'25.963.10.

Z działalności kredytowej Kasy na 
.pierwsze miejsce wybija się udzielimy przez 
Kasę

kredyt w ekslow y.
Stan porlfelu wekslowego według bilan­

su z i31. grudnia 1927 roku wykazuje 12.973 
sztuk wuksli na kwot# zl. 16,010.871.56.

W ciągu iri«Vi przyznano na 91 posiedze­
niach Dyrek-cji i Komitetu Cenzorów 6.0 iS 
pożyczek na  kwotę

przeszło złotych 24 m il jonów.
Z udzielonych kredytów wekslowych 

przypadało na kredyty cli & przemysłu 33.9 
proc,., rękodzieł 1 1.7"proc., handlu 19.8 proc 
właścicieli realności 19.3 proc., rolników znś 
podlwowskich 9.6 proc. i inne, 2.7 proc.

7e WTzzg[ędu n a  rozwój ruchu budowla­
nego oraz konserwacji domów7 we Lwowie 
specjalnie podnieść należy inicjatyw7*? Kasy 
w7 kierunku stworzenia

kredyt u długoterminowego.
W 1926 iroku rozpoczęto pierwsze próby 

tej formy kredytu, w7, po ku .zaś 1927 udzie­
lono n a  wykończenie i rekonstrukcję rea l­
ności we Lw owje 118 pożyczek n a  kwrolę zł. 
1,027.741.13.

Według program u, przedłożonego przez 
Dyrekcję za1w7icrdzonego przez Wydział w 
bieżącym roku ,m a Kasa znacznie rozsze­
rzyć działalność w tym kierunku — na co 
P 't'luninow ano kwolę do  zl. 3,000.000.—, a 
nadto  udzielane w lvm  roku  pożyczki oędą 
przyznawane na  znacznie dłuższy okres 15 
flo 25 lal.

Z uzyskanego dochodu bru tto  wypłaco­
no tytułem procentu od wkładek złotych 
1.138.375.— czyli 53.3 proc,/ dochodu — co 
śwdadczy o tem. ze główna, korzyść z dzia­
łalności Kasy odnoszą właściciele goszczędno 
ści. Z pozostałej nadwyżki dochodu brutto 
po pokryciu koszlów adm inistracji bilans 
wykazuje zysk zł. 349.902.64, z Czego Wy­
dział uchwalił zł. 300.000 przeznaczyć na 
powiększenie funduszu rezerwowego;* zaś

zł. 19.902.— na ofele dobroczynne. Z kwoty 
lej nie będą udzielane subwencje jak do­
tychczas — bicz będzie ona zużytą na

trwałą fundację,
prawdopodobnie na budowę kolonji letnich 
dla dzieci w jednym z .'majątków7 Gminy m. 
Lwowa.

W- porów naniu ze stanem wkładek kosz­
ta  ogólne wyluoszą tylko 2.7 proc., zaś place 
pejrsoualu 1.015 proc. — co świadczy o spra­
w iam  i oszczędńcm prowadzeniu" Kasy — 
zwłaszcza, 'że przeprow adzana przez Kasę 
propaganda oszczędności przez wydawtme- 
lw7.a, obrazy, ogłoszenia w7 kinoteatrach i 
wydawnictwach periodycznych obciąża po­
ważnie budżet kosztów7 administracji.

Utrzymywany7 przez Kasę Zakład Zasta­
wniczy wykazuje przeciętnie dziennie 228 
isŁnon, a slan z końcem roku wynosi 10.648 
(zastawów, obciążonych pożyczkami na zł. 
966.051.50. Zakład len jest najtańszem  źró­
dłem kredytu lombardowego i oddaje n a j­
uboższej ludności bardzo pow7ażńe usługi.

Fnndusze rezerwowe Kasy ogołem wyro­
sły, obecnie do poważnej Ii w o ty zł. 1,394.556 
■gr. 5 4 . Zadaniem tych funduszów7’ jest prze- 
dewszystiuem służyć n a  pokrycie str(at jakie- 
by Kasa ponieść mogła, a tem samem zwię­
kszyć bezpieczeństwo wkładek. — Poważna 
kwrota do jakiej dochodzą dziś fundusze re ­
zerw owe Miejskiej Kasy oszczędności, jest 
jeszcze jednym dowodem silnego ugrunto­
wania jfejf rozwoju

1 o też jeżeli się zw7aźy te duże w7artośei, 
jakie w nasze żyicie gospodarcze wnosi Miej­
ska Kasa Oszczędności, tak. jako ognisko 
skutecznej propagandy oszczędnościowej — 
jak i jako źińódło kredytu dla najszerszych 
warstw7, a przedewszystkiem kredytu dreb- 
neglo — musi się stwierdzić, że

prsdz stworzenie Kasy i udzielanie gwa 
rancji za w kładki Gmina m  Lwowa do­
brze przysłużyła się jej m ieszkańcom,

że Miejska Kasa Oszczędności jest jedną 
z łych placówek, przez które nasz samo­
rząd gminny bardzo poważnie pomaga roz­
wojowi dobrobytu najszeirszych warstw' lu­
dności.
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Rozpoczynamy z dniem dzisiejszym zamieszczanie
K uponu W  erbunkowego

Celem jego jest umożliwienie każdemu z naszych Czytelników po­
zyskania dla pisma naszego

jednego nowego prenumeratoraL
Jeżeli każdy z Czytelników spełni dziś ten naturalny swój obowiązek,
liczba czytelników naszych wzrosłaby w dwójnasób.

Kupony te pomieszczać będziemy codziennie przez dni 10 
Nadsyłane kupony powinny być podpisane przez tego Czytelnika, 
który potrafił pozyskać nam nowego prenumeratora. Za pozyskanie 
10 prenumeratorów wysyłać będziemy bezpłatnie jeden numer 
wedle zlecenia nadsyłającego.
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Kupon Nr. 9. Serja 1.
Zamawiam n.mejszem »Dziennik Ludowv« do wysyłki poczta od dnia 

na poniższy adres:
Imię i nazwisko:

Zawód: ......................................... Miejscowość:

Bliższy adres:
Należytość wyrównywać będę czekiem P K. O. zawsze w pierwszej połowie miesiąca.

nodpia polecającego. podpis zamawiającego.
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Rozmaitości ze świata.
„KRÓL NEREK".

MOSKWA. W  cyich dniach obchodzono w ^ka­
ri emji medycyny wojskowe), w Leningradzie 25-lecie 
p^acy wybitnego ichirurga rosyjskiego, profesora Fe- 
dorowa. Nazwisko jubilata ząane jest nietylko w  Rosjfi, 
ale i żaigranicą. Jest on autorem około 120 dzieł lekarz 
skicb

Prof. Fedorow jest założycielem rosyjskiej1 uro­
logii naukowej (chinurgja nerek). W  Leningradzie Na­
zywają lęfo „królem nerek". Prof. Fedorow założył 
w łasną szkołę chirurgiczną, 18 jego uczni osiągnęło 
już tytuł profesorski. Fedorow, który liczy obecnie 59 
lat, dokonał już około 18.000 operacji

SŁABNIE WZROK LUDZKI.
Dr. William Corbett, okulista angielski jiest zda­

nia, (że oczy Niebieskie, w ciągu dwu pokoleń 'całkowicie 
zanikną. Zasadniczym kolorem tęczówki będzie kolor 
ciemny. Zjawisko to oędzie następstwem  potężnych, róż 
nokolorowych św iateł wielkie hlamp, które oświetlają 
Londyn. Policjanci, szoferzy i wogóle wszysciy, któ­
rych zaw ód zmusza do dłuższego przebywania na 
ulicy, będą musieli nosić wielkie sz'kla, na podobień­
stw o antomobilistów, jeśli chcą uniknąć wszelkiego ro­
dzaju przykrych dla oczu następstw .

Ocąu nasze, mówi dr. Corbett, nie są przystoso­
w ane do św iatła dzisiejszego. Słaby wzrok stanow i 
dzisiaj daleko częstszą, niż dawniej wadę. Noszenie 
szkieł, to  nie tylko moda, ile konieczność współczesne­
go życia.

Następnie oczy nasze nie są tembardziej przysto­
sow ane do czytania drobniutkich liter wielu dzisiejszych 
książek. Ludy Afryki posiadają bardzo ciemną tę ­
czówkę, zdolną wytrzymywać Intensywne św iatło sło­
neczne i odbicie piasku, podczas gd|y mieszkańcy pół­
nocy Europy, gdzie św iatło słoneczne jest daleko słab­
sze, mają tęczówkę szarą lub niebieską. Dr. Corbett 
w yraża jednak naazieję, że natura wyposaży naszych 
następaów  w tęczówki ciemne; w  przeciwnym bo­
wiem irazie byliby zmuszeni nosić szkła sportowe, co 
nadaje tw arzy niezbyt estetyczny wygląd1.

TAKŻE KATOLICY.
GF.NEWA. Kara śm ierd  istnieje nie we w szyst­

kich 25 kantonach Szwajcarji lecz tylko w  10. W  
wielkiej Radzie w  Bernie deputowani katoliccy wy-> 
stąpili z wnioskiem w prow adzenia kary głów nej do 
wszystkich kodeksów karnych w  poszczególnych kan­
tonach, dowodząc, że kraje najbardziej ucywilizowa­
ne jak Anglja, Stany Zjednoczone, Frajncjia i Niemcy 
dotąd tracą m orderców i widzą w tem skuteczną ta ­
mę pizaciw  falom zbrodni. Deputowani socjalistycz­
ni gorąco zwalczali katolicki wniosek, dowodząc, że 
zwiększenie liczby ógzekucyj byłoby powrotem do 
śr widio wiecznego barbarzyństw a. W niosek katolików 
odrzucony został większością 140 głosów p rzedw  38.

PACJENT Z ZEMSTY ZABIŁ LEKARZA.
NOWY YORK. Niejaki Jóezf Kamiński zabił trze­

ma strzałam i z ;r«wolwer„ doktora Kelly, mającego re­
putację |ednego z najzdolniejszych chirurgów  w  sta­
nie Peniisylvania. Dr. Kelly wróciwszy z w izyt do do­
mu, zastał w poczekalni Kamińskiego, drzemiącego na 
kanapie, obudzi! go i wprowadził do sw ego gabi­
netu, poznawszy w nim dawnego pacjenta. Po chwi­
li w  gabinecie rozległy się 3 strzały. W  minutę po 
tem dr. Kelly skonał.

Kamiński zam ordow ał dra Kelly przez zemstę za 
to, że ten leczył go, jak twierdzi Kamiński, niedbale i 
dopuści! do zakażenia krw i w  nodze, którą trzeba 
było skutkiem tego am putować. Dr. Kelly brat udział 
w  tej oneracji. Kamiński buł odtąd kaleką i uyżwał 
protezy

KIM CHCIAŁBYŚ BYĆ?
„Kim |ćhciałbyś być, Igdybyś Nie był sobą ?“ —  było 

wytanie, przedłożone 662 chłopcom w pewnej szkole 
średniej w Stanie New Yersey Lotnik Lindbergh otrzy­
mał 363 głosów , Ford, Igem. Pershing i szampioni św ia­
tow i bokserzy Tunney i Dempsey zyskali także znacz­
ną liczbę Igłosów. jeden tylko chłopiec pisał: „Chciał­
bym być moim ojcem". Poniew aż głosy oddaw ane Pyty 
anonimowo, każdy ojciec mógł to odnieść do siebie. 
Miljarder M organ i 'dyktator Mussolini otrzymali także 
tylko po jednym glosie

O G ŁO SZEN IA .
Okazyjnie sPrzec*am ^1*̂ 5 czarny fortepian Płyta

metalowa. Pełczyńska 26 a.

Smaki da wódek, 3 ?
Józef Koieżański Batorego 34 a (budynek Kasy Chorych).

P | n L t i » u r 7 n u  7 s i f ł o f i  *̂ a plisowani-, endlowa- 
b l C W f r j W Ł l i y  f e a n l u U  nj8) mereżkowania obcią
gania guzików, odbijania wzorów ao robó ręcznych i t. p.
wykonuje szybko starannie po cenach konkurencyjnych.
A. Korner, Lwów, Sykstuska 12 w podwórzu.

ŻURNALE
W ZO R Y

KROJE
M A N E K IN Y

R. LANDAU
LWÓW, CZARNIECKIEGO 3.

Za darmo
nikt towaru nie daje, przerabiamy zaś słomkowe i filcowe 

damskie oraz męskie

KAPELUSZE
na najnowsze fasony i najmodniejsze kolory po niebywale 
niskich cenach. — Dla P. T. Modniarefc przyjmuję wszelkie 
roboty na maszyn., >Amta Zik- Zak« po cenach hurtownych.

Znana przedwojenna firma

K A R O L  W E I S S
Lw ów , Dominikańska L. 5.

Uwaga na firmę i Nr. domu ó * ^ |

PRZEPUKLINĘ
u mężczyzn, kobiet i dzieci usuwa 
radykalnie bez operacji i bez bołu

Z A K Ł A D  M. FREIL I CHA
LWÓW, GRÓDECKA 35.

Firma ta pierwsza i najstarsza nietylko w Polsce, 
lecz na całym świecie, uzyskałała za swoją pracę 
ala dobra ludzkości najwyższe odznaczeniu i uznania.

URŻnOZENIA
sklepowe, biurowe, magazynowe
poleca po cenach p r z y s t ę p n y c h  

P racow n ia  sto la rsk a
J T a n  T u n i s

Lwów, Sykstuska 30.

Przetarg
drzewa odpadkowego, pozostałego z rozebranych 
budynków państwowych, nadającego się częściowo 
do użytku budowlanego, odbędzie się dnia 13-go 
kwietnia b. r. o godz 15-tej, na miejscu dawnych 
kopalń państwowych „Emil* w  Tustanowicach.

Przetarg obejmie 160 m3 drzewa w stosach, 
cena wywoławcza «00'— Zł.

Chcący wziąść udział w przetargu, złożą przed 
zaczęciem przetargu 100— Zł., które zostaną im 
natychmiast po przetargu zwrócone.

Cena kupna ma być złożona gotówką, zaś za­
kupiony materjał musi być wywieziony do dnia 
21 kwietnia b. r.

Tu
^ r z f j f c z i j n a
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£2 T w a r d y  b ru k  k a m l a n n y  z n i e w a l a  d o
=£! t o m  w i ę k s z e g o  p r z y  k a ż d y m  k ro k u
f£ w ys i łku .  T en ,  k tó ry  m i m o  j a k i e j ś d o -
=  Jac j l fwośc l z m u s z o n y  Jest c h o d z i ć .
== ju ż  p o  k i lku  k r o k a c h  o d c z u w a
~  z w i ę k s z o n y  ból.
=~ C i e r p i ą c y  n a  k a m ie n i e  ż ó ł c i o w e .
£= n a  nerk i ,  n o g i  I n e r w y  w in n i s iq
§£ c h r o n i ć  p r z e d  D r u t a l n y m  w s t r z ą ­
sy ^ e m ,  j a k i e g o  d o z n a j e  c i a ł o  p r zy
=£ c h o d z e n iu .  N a j p r o s t s z y m  i n a j tań -
=  c z y m  d o  t e g o  ś r o d k i e m  s ą  o b c a f y
=  g u m o w e  B E R S O M  A,.
== „ B E R S O N 1 n ie  jo s t  z b y t k i e m ,  j e s t

n a w e t  t a ó s z y  I 
== t r w a ls z y  o d  s k ó r y
H C h ó d  e l a s t y c z n y
=  p r z e d s t a w ia  do-
S  b r o d z i e j s t w o ,  k tó-
=  r e g o  n ie  z e c h c e
=  p o z b a w i ć  s »ą n ig
g= ó y  t e n  k to  ra z
S  s p r ó b o w a ł
=  „ B e r s o n a " .
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Perlmuttera Ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
na wystawach w Brukseli, Medjoianie i Paryżu 
złotymi medalami. Wszędzie do nabycia.

TBlef- 46~93 ROK ZAŁOŻENIA 1910 Telef 179 

Dom H andlowy i T ech n iczn y

F * I L O T
sp. z ogr. por.

C e n t r a la  w e  L w o w ie ,  n i .  B a t o r e y o  4-.
Urządza zakłady przemysłowe, jak młyny, tarlaki, ślu- 

sarnie, stolarnie, elektrownie, nowoczesne cegielnie, 
rzeźnie i t. p.

Dostarcza poszczególne maszyny, narzędzia i materjał’'  
dla każdej gałęzi przemy !u i ękodzieła.

Wykonuje pomiary siły wodnej, plany przepisowe, pro- 
jekta i t. p.

Wysyła inżynierów - praktyków i monterów na prowincję.
Udziela fachowej porady opartej na długoletniem do­

świadczeniu w kraju i zagranicą
Przed zakuprrem jakiejkolwiek maszyny prosimy za­

żądać od nas oferty.
Cenniki oraz setki listów pochwalnych na żądanie bez­

płatnie
Ceny konkurencyjne. Dogodne spłaty.

Na ś w ię t a !
Najsmaczniejsze 

W Ę D L I N Y ,  W Ó D K I ,  
L I K I E R Y  — W I N A  

i wszelkie delikatesy
kupujemy najlepiei i naitaniej tylko u

Zofli Teliezek
i  Lwów, Akademicka L. 6.
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URZĄDZENIA Fabryka stolarska

ROMUALDA TF.NEROWICZA
b i u r o w e  

sk lepow e  
magazynowe

wykonuje po cenach przystępnych L.WÓW, Piekarska L. 30. —— . Telefon 35—00

SPECJALNY MAGAZYN 
KONFEKCJI DAMSKIEJ

ŁYCZAKOWSKA 10
poleca najnowsze modele: PŁASZCZE, KOSTJUMY, SUKNIE JfiDW. i WEŁNIANE 
SWETERY i BIELIZNA damska oraz portjery, narzuty i kapy na łóżka w olbrzy­

mim wyborze po niskich cenach

i na DOGODNE WARUNKI S P Ł A T Y .
Zam ów ienia na miarę uskuteczn ia  się  do 48  godzin.
Proszę się przekonać bez najmniejszego obowiązku kupna.

KTO CHCE TAMO
Ubrania 65, 95, 110, 130 i 165 zł. 
Raglany 50, 78, 93. 110, 130 < 165 zł 
Kurtki 60, 85, 92 i 115 zł.
Płaszcze gumowe 30, 38 42, 50. 
Spodnie, Prycezy, Pumpy i 

kama. 19, 26, 32, 41 i 45 zł.

i wykwintnie się ubierać, 
raczy przyjść, a przekona 
się o na,.epszej jakości 

_____ i i taniości towaru:
Płaszcze damskie modelowe

60, 70, 86, 106, 125, 160 i 180 zł 
Płaszczyki panieńskie 40. 50, 60

i 75 zł.
Kostjumy 70, 85, 110 i 140 zł.

Zamówienia na miarę usku­
tecznia się do 48 godzin.

i

Na dogodne raty!

S Ł .  T s s J t f r s a J t e :  i S k a
Lwów, ul. ŁYCZAKOWSKA 8.

We własnym interesie prosimy uważać na hrmę R. T A B A K  i Ska.

F mm BANtiPRZEMYSŁOWY
ROK ZAŁOŻENIA 1910

Kapitał akcyjny zł. 6,000.000*-
Fundusze rezerwowe około zl. 3,000.000*—

Zakład Glowny

we Lwowie, uE. 3-go Maja 9.
ODDZIAŁY

W KRAJU:
Borysław, Drohobycz, Gdańsk, Gdynia w organizacji, 
Gorlice, Kraków, Krosno, Łódź, Stryj, Warszawa.

ZA GRANICA:Ł.
Paryż (w organizacji).

A dres te legraficzny  Zakładu G łów n ego  i Oddziałów:
„INDUSTRIA“.

Polski Bank Przemysłowy przyjmuje wkłady 
złotowe oraz w walutach obcych na najko­
rzystniejszych warunkach tak pod względem 
: oprocentowania jak i wypowiedzenia. :

Kcrespondenci we wszystkich ważniejszych 
ogniskach handlowych świata

4E

SPÓŁKA AKCYJNA w POZNANIU

Oddział we LWOWIE
ul. Jagiellońska 1.1 (Gmach Gai. Kasy Oszcz.)

Centrala: POZNAŃ, ul. Seweryna Mieiżyńskiego I. 7 
Oddział: WARSZAWA, Krak. Przedmieście I. 55

PRZYJMUJE na korzystnych warunkach WKŁADY oprocen­
towane w  walucie krajow ej i zagranicznej, OTWIERA 
RACHUNKI BIEŻĄCE i CZEKOWE, ZAŁATW IA PRZEKAZY, 
WYPŁATY i AKREDYTYWY W KRAJU i ZAGRANICĄ, prze­
prowadza KUPNO i SPRZEDAŻ WALUT i DEWIZ NA 

: W SZYSTKIE MIEJSCOWOŚCI ZAGRANICZNE. :

Konto przekazowe w Banku Polskim 
Konto PKO. Warszawa N r. 152.939 —  Konto PKO. Kraków Nr. 404.700

Komisowa sprzedaż cukru
w  kraju dla cukrowni zrzeszonych w  Związkach Przemysłu Cukrow­

niczego Rzeczypospolitej Polskiej.

Hurtowną sprzedaż cukru
Składnica Banku w  Krakowie, Rynek Główny 25.

Wyjazd do kąpieli zbyteczny!
Kurację zagraniczną osiągniesz przez kąpiele

w  soli radjo-jod*>wej

. . < *  .  v  i  .  i  l

leczy skutecznie, reumatyzm, ischias, neurastenję, choroby 
serca — u dzieci skrofuły i chorobę angielską.

Do nabycia we wszystkich aptekach i aptekach Kas Chorych,
% ssi s »mgsssasmms&m mmsmiamBumBW W k£

f j u ż  NADESZŁY!
NAJNOWSZE MATERJAŁY JEDWABNE 

I WEŁNIANE O BAZ NOWOŚCI
NA SEZON LETNI  

DO MAGAZYNU

}] T E L E F O N  2 6 —43.

BHRLICHHOFA
LWÓW, UL. SYKSTUSKA L. 15

T E L E F O N  2 6 - 4 3
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PHflEfllDSZEZĘDBaŚfe TO PODSTAWA OOBROBYTU JED BDSTEK 1 HflBODÓtt!

M ie js k a .  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i
we Lwow'e, ul. Watowa L, 9. Gmach w«asny

przyjmuje wkładki oszczędności w złotych i w dolarach. — W ydaje książeczki wkładkowe wiązane WAKACYJNE,
GW IAZDKOW E i PO SAG O W E wyżej oprocentowane aniżeli normalne.

Za złożeniem  w k ła d k i  u .  5‘—  w ydoje  do domu SKARBONKĘ 0 iZCZĘDNOCDOWfi. Zam iejscowym  klien tom  wysyio  Kasa bezp ła tn ie  czeki P. K. 0 .
- PODATEK RENTOWY OD WKŁADEK OPŁACA KASA Z WŁASNYCH FUNDUSZÓW. ■

P r z e s z i O  1 ,1 1 1 5 .0 0 0  z ł o t y c h
wypłaciła K asa posiadaczom wkładek tytułem odsetek za 1927 r.

Stan wkfadek z końcem marca 1928 roku wynosił Z < 26,989.1©9'75.
Z nagromadzonych przez oszczędność społeczeństwa kapitałów Kasa udziela kredytów hipotecznych na odnowienie 

i konserwację starych domów, dokończenie rozpoczętych oraz na nowe budowy w mieście i na przedmieściach m. Lwowa.
f&iEJSftl ZAKŁAD ZASTAW NI OZY udziela zaliczek na podkład kosztowności na bardzo dogodnych warunkach

ZA WKŁADKI I ICH STATUTOWE OPROCENTOWANIE RĘCZY GMINA MIASTA LWOWA SWOIM MAJĄTKIEM

KRYNI CA  
Z A K O P A N E  TRUSKAWIEC

JARLMCZE
Na sezon 1928 r. poleca

ZAKŁAD PENSYJNY DLA FUNKCJONARIUSZY
WE LWOWIE

własne peusónaty . urządzone z największym komfor­
tem, z uwzględnieniem nowoczesnych wymogów 

hymeny.
KRY NI CR

Otwarcie now ego pensjonatu „ L W I G R O D "  na­
stąpi W da gil lata b. r.

W  pensjonacie lekarz, fryzjer, czytelnia, salony, 
fortepian, telefon, radjo i kino. Centralne ogrzew anie. 
Największy kom fort nowoczesny.

Pokoi 180 na osób 240.
ZAKOPANE

Trzy pensjonaty pierwszorzędne, otwarte przez 
cały rok, położone obok siebie: „ W A R S Z A W I A N -  
K A “ (centralne ogrzewanie), „M A Z O  W S Z E “ 
i „ K O N S T A N T  Y N ó W K  A“ .

Potożetne znakom ite; własny park.
Pokoi 78 na osób 105.

TRUSKRWIEC 
Renomowane pesnjonaty św ieżo o d n o w i o n e :  

„ G R A Ż Y N A "  i „ S W 1 T E Z I A N K  A“ (obok siebie).
Uiządzenie pierwszorzędne. W  pobliżu „Naftusi", 

łazienek i klubu. O tw arde sezonu w połowie kwietnia. 
Pokoi 53 n a  osób 75.

JfiREMCZE
Pensjonat „ L W I G R O D "  (dawniej „Dwór" 

i „Tecin", odnowione).
Otwarcie sezonu w połowie maja.
Pokoi 42 na osób 60.

W  pierw szym  i trzecim sezonie we wszystkich 
pensjonatach ceny niższe.

Zamówienia adresować należy do zarządów  po­
szczególnych pensjonatów.

MŁYNY HANDLOWE I GOSPODARCZE
najnow szej konstrukcji, w sze lk ieg o  rodzaju , urządza i d o ­
s ta r c z a , w sze lk ie  p o jed yn cze  m a szy n y  m łyń sk ie , oraz  
m otory D iesla , turbiny i t. p. na najdogodniejszych warunkach. 
Oddział maszynowy Anglo - Węgierskiego Banku S A. w Budapeszcie.

Generalr i Zastępstwo lwuw, Brajerowska 5. Tel. 39-72.

f
i

Już wyszła z druku
nowa książka znanego i cenionego 

autora

W .  R A O R T A

na uaRuzEiu
Cena 5 at.

do nabycia w Księgarni Ludowej 
L w ów , ul S za jn o ch y  2

*
j Sii- »' V:-k . :av

BROWAROW
P O L E C A

N A  Ś W I Ę T A
S W O J E  Z N A K O M IT E  W Y R O B Y :

PIW O  E K S P O R T O W E  j a s n e ,  
P IWO B R W R R S H I E  c i e m n e ,  

PO R T E K  I M P E R 3 9 Ł  c z a r n e .
W SZ Ę D Z IE  DO NABYCIA!

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW ŁAUDA — Druk Lud. SoóMz. Tow, VVvd. Lwów. ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496,


